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W imię powszechnego pokoju.
W  ciągu nocy z środy na czwar­

tek dokonał Sejm poliski dizieła, nie­
zwykłego znaczenia d-la światowego 
pokoju. W  czasach w yjątkow o cięż­
kich, kiedy ogólna sytucja europej­
ska piętrzy się od trudności, kiedy 
rosną falangi bezrobotnych, kiedy w 
międzynarodowej współpracy zwięk­
sza się zdenerwowanie i wzajemna 
nieufność, — Polska dokonała ratyfi­
kacji dwóch um ów polsko - niemiec­
kich, stwierdzając tem w sposób sta­
nowczy, że zdecydowaną jest iść nie­
ugięcie po linji solidarnej współpracy 
międzynarodowej.

Jak  Rząd polski, jak cala opinja 
polska z uczuciem szczerej radości 
przyjęła przed niedawnym czasem 
fakt zawarcia między mocarstwami za- 
chodniemi doniosłego porozumienia 
w sprawach morskich, widząc w niem 
doniosły etap w kierunku realizacji 
ideji pokoju i porozumienia, taksamo 
opinja międzynarodowa przyjm ie z 
uznaniem tę nocną uchwałę Sejmu 
polskiego, widząc w niej niezmiernie 
realny dowód pokojowej współpracy 
Narodu polskiego.

Ujemne skutki polsko- niemieckie­
go konfliktu coraz bardziej poczyna­
ją ciążyć na ogólnej sytuacji gospodar­
czej Europy, pogłębiając przesilenie. 
Stąd im peratywnym  nakazem chwili 
byl wysiłek celem usunięcia tej prze­
szkody, stającej na drodze do norma­
lizacji stosunków międzynarodowych. 
Dlatego też ratyfikując um owy z 
Niemcami spełniliśmy akt o wielkiem, 
ogólno - światowem znaczeniu, p rzy­
czyniając się do ogólnej pacyfikacji 
gospodarczej, której oczywistą kon­
sekwencją powinno być również od­
prężenie polityczne.

Opozycja, jaką przeprowadzili po­
słowie endecji przeciw ratyfikacji, na­
leżała do kategorjł tych demagogicz­
nych wystąpień, które charakteryzu­
ją całą taktykę tego stronnictwa, nłe- 
myśiącego od 1 1  lat o niczem inri m, 
jak tylko o wzburzaniu opinji au- 
blicznej przeciw wszystkim  rząr om, 
w których samo nie bierze udziału. 
Odegrało ono prawdziwą komedję 
zgrozy, przybrało pozę zrozpaczo­
nych żałobników, którzy usiłowali 
wm ówić swoim wyborcom , że gdyby 
tak np. pan Stroński lub W iniarski 
dzierżył tekę Spraw zagranicznych, 
mocarstwa upokorzyłyby się przed 
ich wolą, nie doszłoby do ewakuacji 
Nadrenji ani do układów haskich a 
um owy przez nich zawarte, stałyby 
się przedmiotem zachwytu i entuzjaz­
mu całej Polski.

Większość jednak Sejmu, idąc za 
głosem polskiej racji stanu, postąpiła 
rozumnie ł patrjotycznie. Polska znaj- 
dńje się w tem ciężkiem położeniu, że 
została otoczoną z kilku stron poli­
tycznym i nieprzyjaciółmi a co za tem 
idzie, jest od nich gospodarczo izolo­
wana. Nieprzyjaciele nasi na terenie 
międzynarodowym  urabiają o nas o- 
pinję, że to m y prowadzim y politykę 
gospodarczej izolacji i zrzucają na nas 
cale 'odium, jakie z tego wypływa.

Ratyfikacja obu traktatów polsko- 
niemieckich, dokonana przez nasz 
Sejm, kładzie kres tej, tak bardzo dla 
nas szkodliwej, legendzie. Jest to z 
pu-nktu widzenia polityki zagranicz­

nej krok pojednawczy, demonstracja 
chęci pokojowego unormowania w za­
jemnych stosunków; jest to wyraz 
niezmiennych dążeń pokojowych N a­
rodu polskiego oraz dowód aktywnej

roli Rzeczypospolitej, jako jednego z 
najwybitniejszych czynników współ­
pracy europejskiej.

Węgiei polski do Szwecji.
Katowice; 15 marca. (PAT). T u ­

tejsze koncerny węglowe, jako to 
Skairboferm, Robur, Progress i inne 
uzyskały poważne zamówienia na do­
stawę 71.000 tonn węgla do Szwecji 
po cenie 1 1  szyi. i 9 pensów za tonne. 
Kopalnie angielskie zdołały uzyskać 
zamówienia tylko  na 21.000 tonn.

Ważne sprawy na posiedzeniu Sejmu.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej'1).

Warszawa, 16 marca. Dzisiejsze 
posiedzenie Sejmu rozpoczęło się od 
trzeciego czytania ustawy alkoholo­
wej. Przed przystąpieniem do głoso­
wania, przemawiali jeszcze posłowie 
Kornecki (Kl. Nar.) i Ciołkosz (PPS.).

Odpowiadał Wiceminister Starzyński, 
zbijając zarzuty opozycji.

W  głosowaniu przyjęto ustawę w 
trzeciem czytaniu, przyczem uwzględ­
niono poprawkę Kl. Naród, w sprawie 
podwyższenia wieku osób, którym

Zamachy na tle politycznem.
Tokio, 16 marca. (PAT.) Niezna­

ny osobnik dokonał zamachu rewol­
werowego na radcę handlowego am­

basady sowieckiej w Tokio, Pawła A - 
nikiewa. Anikiew został ciężko ranny.

Wiedeń, 16 marca. (PAT.) Dzien­
niki poniedziałkowe donoszą z Mon­
trealu, że na austrjackiego wicekon- 
sula w Montrealu, Ludwika Bachacka,

dokonano zamachu. Mianowicie jeden 
z interesentów, który miał pretensję 
o odszkodowanie, w czasie rozmowy 
dobył sztyletu i zadał wicekonsulowi 
ciężkie rany. Urzędnik konsulatu, któ­
ry Lhciał bronić wicekonsula, został 
łekko raniony. W  końcu udało się 
sprawcę zamachu ubezwładnić.

Nowy austrjacki minister rolnictwa.
Wiedeń, 16 marca. (PAT.) Dzień- , strjackich koleji państwowych. Do- 

niki poniedziałkowe donoszą, że już I tychczasowy prezydent, dr. Lollfuss, 
we wtorek nastąpi nominacja b. kanc- zamianowany będzie ministrem rol- 
lerza Stroeruwitza na prezydenta au- | nictwa.

-------------- o---------------

„Stronnictwo ludowe".
Warszawa, 16 marca. (PAT). W czo­

raj w lokalu N . P. R. w Warszawie 
odbył się Zjazd przedstawicieli Piasta, 
Wyzwolenia i Stronnictwa Chłopskie­
go. Obrady zagaił poseł Malinowski z 
Wyzwolenia. N a przewodniczącego 
powołano posła Witosa. Referat poli­

tyczny wygłosił poseł Kiernik z Pia­
sta. Powzięto uchwałę o zjednoczeniu 
trzech Stronnictw chłopskich w jedno 
pod nazwą „Stronnictwo Ludowe1’. 
Prezesem Rady Naczelnej został poseł 
Witos. Wyłoniono również Komitet 
wykonawczy złożony z 12-tu osób.

Napad piratów chińskich
na statek angielski.

Londyn, 16 marca. (PAT). Kapi- : brzeże, oddalone zaledwie o jo me­
tan holownika, który przywiózł do j trów. Na przybycie holownika trzeba 
Hong-Kong rozbitków statku „R ose- j było oczekiwać kilkanaście dni. Tłumy 
viłłe1’, udzielił korespondentom prasy I Chińczyków próbowały przedostać się 
angielskiej szeregu ciekawych infor- 
macyj, dotyczących losu rozbitków 
statku, którzy odbywając podróż z 
Szanghaju do Amol, z powodu gęstej 
mgły osiedli na skałach w pobliżu 
jednej z wysp cieśniny Formozy. Za­
łoga, pomimo bardzow zburzonego  
morza, zdołała przedostać się na wy-

można sprzedawać alkohol do 21 lat, 
oraz kilka poprawek PPS.

Następnie Izba przystąpiła do o- 
mawiania doniosłej sprawy ustawy 
emerytalnej. Do ustawy tej wniesiono 
szereg poprawek, głównie dotyczą­
cych b. zaboru austrjackiego.

W  chwili, gdy oddajemy numer 
pod prasę, posiedzenie Sejmu trwa. .

na pokład statku z zamiarem splon- 
drowania go. N a pokładzie stale 
była utrzymywana warta, która bro­
niła statku przed napaścią piratów. Po 
odjeździe załogi na holowniku, zjawiły 
się liczne łodzie piratów, którzy cał­
kowicie statek spłondroiwali.

Antysowieckie wystąpienia chłopów.
Moskwa, 16 marca. (PAT.) W  

Mińszczyźnie, we wsi Szwedy odbył 
się sąd nad uczestnikami mordu, po­
pełnionego na jednym z miejscowych 
działaczy komunistycznych, który na 
wiejskiem zebraniu wystąpił przeciwko 
Cerkwi i kułakom. Oburzeni włościa­

nie zadali agitatorowi szereg ran i 
wrzucili go do studni. Sąd skazał 
głównego winowajcę na karę śmierci, 
dwóch innych zaś na długoterminowe 
więzienie. Majątek podsądnych skon­
fiskowano.

Nowelizacja ustawy upa­
dłościowej.

Warszawa, i j  marca. (PAT). W  
załatwieniu wniosku Związku Izb 
przemysłowo - handlowych oraz cen­
tralnych organizacji przem ysłowych, 
jak i w pewnej łączności z pracami K o ­
misji Kodyfikacyjnej nad projektem 
nowej ordynacji egzekucyjnej, rozpo­
częła specjalna podkomisja Komisji K o ­
dyfikacyjnej prace nad: iznowelizowa- 
niem prawa o zapobieganiu upadło­
ściom i nad1 nową ustawą upadłościo­
wą. Urgulowanie tych dwu zagadnień 
nastąpi w przyszłości prawdopodobnie 
łącznie. Dotychczas przygotowania po­
wyższe znajdują się dopiero w stadjum 
wstępnem.

Dodatnie saldo bilansu 
handlowego.

Warszawa, 15 marca. (PAT). W e­
dług tymczasowych obliczeń Główne­
go U rzędu Statystycznego hilians han­
dlu zagranicznego R zpkej Polskiej łą­
cznie z W olnem M. Gdańskiem w lu­
tym br. przedstawia się następująco: 
przywieziono 17 4 .17 6  tonn towa­
rów  wartości 116,566.000 zł. W  po­
równaniu do stycznia przywóz zmniej­
szył się w wadze o 104.160 tonn, w ar­
tości o 36,882.000 zi.

W ywieziono w  lutym 1,245.978 
tonn towarów wartości 134,864.000 
zł. W porównaniu do stycznia w y ­
wóz zmniejszył się w wadzie o 17 1.52 9  
tonn, w w artodi o 17,628.000 zł. 
Saldo dodatnie bilansu handlu zagra­
nicznego w lutym  wyniosło 18.298.000 
złotych.

Światowe zapasy pszenicy.
Rz.ym, 15 marca. (PAT). Instytut 

rolniczy w Rzym ie, uwzględniając już 
szacowania zbiorów na połudńiowej 
półkuli, obliczył ponownie bilans za­
pasów i zapotrzebowania światowego 
pszenicy dla kampanji zbożowej 1930- 
3 1 roku. Otóż kraje wywożące mogą 
oddać krajom dowożącym  345 miljo- 
nów kwintali (w r. 1929-30 — 280 
miljonow kwintali). Zapotrzebowanie 
wszystkich krajów dowożących osza­
cowano na 230 milj. kwintali, N a no­
wą zatem kampanję przejdżie ogrom ­
ny zapas około 1 1 5  milj. kwitali.
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0 front gospoda rczy
ausłrjacko-niemiecki.

{Korespondencja własna

N a temat w izyty wiedeńskiej nie­
mieckiego ministra spraw zagranicz­
nych dra Curtiusa powstała już cała 
literatura. W  czasie jego pobytu w 
W iedniu artykuły prasy austrjackiej 
i niemieckiej nastrojone były głównie 
na nutę uczuciową. W ięc rozpisywano 
się o wspólności dziejowych, politycz­
nych i kulturalnych losów Niemiec i 
Austrj-i, o nierozerwalności więzów 
przyjaźni, łączących aba państwa 
przez jeden zamieszkałe naród1, o ko­
nieczności. jaknajściślejszego zrzeszenia 
się gospodarczego. O „Anschlussie“  nie 
wspominano, chcąc najwidoczniej z 
góry zapobiec wszelkiej na ten temat 
dyskusji w  prasie zagranicznej. Zresz­
tą także wszystkie oficjalne enucjacje 
— przemówienia, toasty i w yw iady — 
utrzym ane b y ły  w  podobnym tonie: 
dużo uczucia i serdeczności, jaknaj- 
mniej konkretnych wzmianek o treści 
konferencyj odbytych z okazji tej w i­
zyty, ani słowa o „Anschlussie". Szcze­
gólnie ostrożnym  okazał się pod1 tym  
względem sam dr. Curtius, który tak­
że kwestję gospodarczą z mniejszym 
wym ieniał naciskiem niż jego kolega 
austrjacki dr. Schober, i ograniczał się 
głównie do wynurzeń uczuciowych.

Dopiero po wyjeździe dra Curtiusa 
z W iednia tak tu jak i w  Niemczech 
komentarze prasy stały się w yraźniej­
szemu N iektóre pisma znów podjęły 
dyskusję na temat i dej i zjednoczenio­
wej, ograniczając się przytem copraw- 
da przeważnie do stwierdzenia, że 
myśl ta prędzej czy później musi zw y­
ciężyć, że jednak chwilowo nie jest 
aktualną. Natom iast na pierwszy plan 
wysunęła się pogłoska, że w  konferen­
cjach wiedeńskich dominującą rolę 
odegrał projekt unji celnej niemiecko- 
austrjackiej. W iadomości tej, podanej 
przez cały szereg bardzo poważnych 
pism niemieckich, dotychczas oficjal­
nie nie zdementowano, ale mimo to 
tutejsze koła gospodarcze, które zre­
sztą na ogół bynajmniej nie entuzjaz­
mują się ani ideą ,,anschlussową“  ani 
koncepcją unji celnej1, nie przywiązu­
ją do niej zbyt wielkiej wagi.

Przedewszystkiem zdają one sobie 
dokładnie z tego sprawę, że podobnie 
jak „Anschluss" tak też unja celna 
mogła by być urzeczywistnioną tylko 
za wyraźnem  zezwoleniem wszystkich 
państw, które podpisały traktaty po­
kojowe. A  chyba nikt nie przypusz­
cza, aby zezwolenie takie istotnie da­
ło się uzyskać, nawet jeśliby ze strony 
niemieckiej i austrjackiej rzeczywiście 
poczynione zostały wszelkie przygoto­
wania do zrealizowania unji celnej.

Pozatem nie wolno się łudzić co 
do faktycznych nastrojów większości 
austrjackich czynników  gospodar­
czych, i to tak przem ysłowych jak też 
agrarnych. N ie  zapoznają one bynaj­
mniej korzyści, jakich Austrja mogła­
by się spodziewać po oparciu o jakiś 
wielki i zw arty obszar gospodarczy, 
ale doświadczenia z łat dwunastu w y ­
kazały aż nadto przekonywująco, że 
właśnie w  tym  wypadku korzyści b y ­
łyb y  conajmniej zrównoważone przez 
niekorzyści. Austrja od czasu przewro­
tu tyle miała sposobności przekonać 
się o gospodarczej zachłanności N ie­
miec, tak wiele z tej właśnie strony 
doznała zawodów, że nie wolno się 
temu dziwić, jeśli teraz austrjackie 
sfery gospodarcze również nauczyły 
się odgraniczać interes od uczucia i 
nie ulegać bezkrytycznie sugestji zjed­
noczeniowej. W szak faktem  jest, że 
dotychczas m im o wszystkich patetycz­
nych i gorących zapewnień braterstwa 
i przyjaźni, niezdołano nawet stw orzyć 

układu handlowego między Austrją a 
N iem cam i, k tó ry b y  był wstanie choćby

Gazełv Lwowskie!')

Wiedeń, w marcu 1931.
w najskromniejszej mierze przekonać 
przemysłowców, rolników i kupców 
austrjackich o ofiarności braci z R ei­
chu. W iadomą jest rzeczą, że także o 
statni układ był dla austrjackich sfer 
gospodarczych tylko rozczarowaniem.

Mimo wszystko nie należy oczy­
wiście lekceważyć doniosłości obrad 
gospodarczych toczących sie obecnie 
między Niemcami a Austrją, a któ­
rych linje w ytyczne bezwątpienia, zo­
stały nakreślone podczas pobytu dra 
Curtiusa w  Wiedniu. Kom binacje do­
tyczące unji cłowej należy wprawdzie

z góry w yłączyć, ale tyle conajmniej 
wydaje się pewnem, że idzie o stwo­
rzenie jakiegoś silnego frontu gospo­
darczego wobec projektów i żądań 
państw agrarnych środkowej i połud­
niowo-wschodniej Europy.

N iem com  przyświeca przytem 
prawdopodobnie myśl utrwalenia swej 
hegemonji gospodarczej na Bałkanach 
via Wiedeń, a Austrja spodziewa się 
poparcia ze strony niemieckiej przy 
swych obecnych rokowaniach handlom 
w ych z Rum un ją, Tugosławją i W ęgra­
mi. Idzie więc raczej o kooperację go­
spodarczą w  odniesieniu do państw 
trzecich, niż o stworzenie jakichś no­
w ych podstaw dla wym iany towarów 
między Austrją a Niem cam i. I właśnie 
dlatego wizyta wiedeńska dra C urtiu­
sa posiada bardzo doniosłe znaczenie 
dla wszystkich państw środkowej Eu­
ropy i Bałkanów, i to oczywiście nie 
tyle pod względem politycznym , ile 
gospodarczym.

G .

I I  20 70, artykuły prze- 
zniżono o 10

Akcja w sprawie zniżki cen.
W arszawa, 13  marca. (PAT). Pod­

jęta przez Rząd w  połowie stycznia 
b. r. doraźna akcja obniżenia cen 
wchodzi już w fazę końcową, W  krót­
kim okresie 2 miesięcy udało się przy­
śpieszyć proces obniżki cen artyku­
łów pierwszej potrzeby i zbliżyć ceny 
przemysłowe do' cen płaconych za ar­
tykuły rolnicze. Podkreślić należy, że 
obniżce cen uległy również ceny 
przemysłu skartelizowanego i tak, na 
przykład, ceny nawozów sztucznych

Obniżono od 
m ysłu włókienniczego 
do 25%, węgiel o 3— 3% , żelazo 0 3 % .  
produkty naftowe o 3 i pół proc., pa­
pier rotacyjny o 4 i pół proc. Poważ­
nej zniżce uległy również ceny arty­
kułów spożywczych, co posiada wiel­
kie znaczenie dla złagodzenia kryzysu 
rolnego, gdyż równocześnie ze zniżką 
cen detajlicznych, utrzym uje się ten­
dencja zniżkowa na ceny u producen­
tów.

Współpraca niemiecko-sowiecka.
Wiedeń, 13  marca. (PAT). W  spra­

wie podróży przem ysłowców nie­
mieckich d;o Rosji sowieckiej, kores­
pondent „Neues W iener Journal’' 
zauważa, że przyw ódcy Sowietów 
zwrócili się do wielkiego przemysłu 
niemieckiego z prośbą o  pomoc celem 
zorganizowania przemysłu rosyjskiego 
wedle planu „piatiletki", lub też we­
dle innego planu, zaznaczając, że tylko 
N iem cy potrafią dokonać tego dzieła. 
W  zamian za to ofiarują Sowiety 
Niem com  pomoc celem zwalczenia 
konkurencji przem ysłów Anglji, Fran­
cji i Stanów Zjednoczonych. Sowiety

gotowe są oddać Niem com  do dyspo­
zycji swoją udyscyphnowaną armję 
robotniczą, zadowalającą się minimal­
nym zarobkiem i zobowiązują się nie 
dumpingować Niemiec, lecz wraz z 
Niem cam i urządzić akcję dumpingo­
wą przeciwko Francji, Anglji i Am e­
ryce. W spomniany korespondent są­
dzi’, że propozycja moskiewska nie po­
zostanie bez odpowiedzi. Ze strony 
niemieckiej słychać, że zanosi się na 
przym ierze gospodarcze niemiecko- 
bolszewickie, za którem  z konieczno­
ści pójdzie także przymierze politycz­
ne zaczepno - odporne.

Ziemia usuwa się dalej.
Paryż, 13 marca. (PAT). W  okoli­

cy Chatełair w dalszym ciągu obsuwa 
się ziemia. Przeszło 300 robotników 
pracuje nad zmienieniem kierunku 
obsuwającej się ziemi, która obecnie 
utorowała sobie cztery łożyska. Po­
szczególne domy i wioski zostały po­
spiesznie ewakuowane.

Ateny, 13 marca. (PAT). N a w y ­
spie Lekkada zapadła się ziemia na

przestrzeni 6.000 m. kw. Obsuwanie 
się ziemi trw a w dalszym ciągu, obej­
mując już bliskie okolice wioski Ag- 
hios Potros.

St. Jadgo, 13  marca. (PAT). W  
Guatemali, w  okolicy Am atlaken od­
czuto wczoraj silne wstrząsy podziem­
ne. Stwierdzono 60 wstrząsów. Spo­
wodowały one duże szkody w  pobli­
skich miejscowościach.

Zamachy na Hittlerowców.
Berlin, 13  marca. (PA T ). W czoraj 

jeden z przyw ódców  hittlerowskich 
poseł dr. Goettels otrzym ał przesyłkę 
pocztową, zawierającą pewną ilość 
materjału wybuchowego. Dzięki tylko 
ostrożnemu otwarciu paczki eksplozja 
nie nastąpiła. Paczka oddana została 
policji, która wszczęła w  tej sprawie 
dochodzenia. Dotychczas nie ustalono, 
kto  mógł wysłać tę paczkę.

Berlin, 15 marca. (PAT). Pow ra­
cający z ćwiczeń oddział złożony z 15 
hittlerowców został dziś rano na szo­
sie w  pobliżu Essen zasypany strzała­
mi, danemi z ukrycia przez niezna­
nych sprawców. Ogółem padło 20 
strzałów, przyczem  ciężko ranny zo­
stał w  głowę jeden z hittlerowców, 
który po przewiezieniu go do szpitala 
zmarł.

Rozruchy w więzieniu amerykańskiem.
N ow y Jork, 13 marca. (PAT). W  

miejscowości Joliet w  stanie Illinois 
w ybuchły rozruchy w  więzieniu, w 
którem  znajduje się około 1.300 więź­
niów. Po spożyciu śniadania więźnio­
wie odm ówili powrotu do oel i zaczę­
li kierować się ku wyjściu. N atych­
miast zaalarmowano władze i policja 
kordonem otoczyła więzienie kierując 
na buntowników karabiny maszyno­

we. T rzej więźniowie rzucili się na o- 
ficera policji. Napastnicy zostali zabi­
ci. O koło 60 więźniów wdarło się dó 
kuchni więziennej i sali jadalnej i zu­
pełnie je zniszczyli- Po strzelaninie 
porządek został przywrócony. 40 z 
pośród więźniów zakuto w  kajdany i 
osadzono w  pojedynczych celach. R an ­
nych jest 4 więźniów i jeden strażnik.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 16 marca 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  R O L N IC T W A  
W  Dyrekcjach Lasów Państwowych: 

w Białowieży:
P r z e n i e s i o n y :  Prowizor, rad­

ca prawny dr. M ieczysław Antoni 
F l o r d y ń s k i  — z biura D yrekcji La 
sów Państw, w  Białowieży do D yr. L. 
P. we Lwowie.

W e Lwowie: M i a n o w a n y :  pro­
w izoryczny referendarz inż. Karol 
S t i e b e r  — referendarzem w  V II st. 
sł.; p r z e n i e s i e n i :  nadleśniczy inż 
Stefan W a w r y k  z nadleśn. Śnietni­
ca do nadleśn. Bliżyn, D yr. L. P. w  Ra 
domiu; adjunkt leśny inż. Jan  A rtur 
B i a ł o w ą s  z nadleśn. Jabłonów  do 
-nadleśn. Iłemnia, D yr. L. P. we Lw o­
wie. P r z e n i e s i e n i  w  stan spo­
czynku: nadleśniczy inż. Józef O w- 
s i a k, radca prawny W iktor G e y  e r, 
radca prawny dr. Karol B e r k e ,  kon­
troler rachuby M ieczysław St - r o- ne  r, 
nadleśniczy inż. Zygm unt S k a ł e c k "  
leśniczy Sabin Stanisław J a n i c k i ,  
leśniczy Zenobjusz H o r d y ń s k i .

W  Warszawie. P r z e n i e s i o n y :  
prowizor, adjunkt leśny inż. W alerjan 
K o ź m i ń s k i  — z nadleśn. Ustroń 
do nadl. Cerkowna, D yr. L. P. we 
Lw ow ie; adjunkt leśny inż. Stanisław 
S t a s z k i e w i c z  —  z Państw. Z a­
rządu D óbr b. K om ory Cieszyńskiej 
w  Cieszynie do biura D yr. L. P. w e 
Lwowie.

(„M onitor Polski" N r. 38, z dnia 
17  lutego 1 93 1  roku).

M IA N O W A N IA  W  SZ K O L N IC ­
T W IE  PO W SZECH N EM .

Rada Szkolna Powiatowa w Boho- 
rodczanach, zamianowała z dniem 1 
grudnia 1930 r. p. Annę B a c z y ­
s z  y n, nauczycielką 7 ki. publ. szk. 
powsz. w  Sołotwinie; p. Otta B a r a ­
n o w s k i e g o ,  nauczycielem 6 kl. 
publ. szk. powsz. męskiej w  Bohorod- 
czanach; p. Marję J  a n i k o w s k ą ,  
nauczycielką 3 kl. publ. szk. powsz. w  
Posieczu; p. W ilhelminę H u z a r ,  nau­
czycielką 6 kl. publ. szk. powsz. w  Bo- 
horodczanach; p. Marjana C z e k  o ń - 
s k i e g o, nauczycielem 6 kl. publ. szk. 
powsz. w  Rosólnej; p. Bolesława B i a ­
ł e g o ,  nauczycielem 6 kl. publ. szk. 
powsz. w  Rosólnej; p. Eugenję E i s ­
l e r ,  nauczycielką 3 kl. publ. szk. 
powsz. w Staruni - Krasna; p. Stefanję 
M y  c h a j 1 u k, nauczycielką 3 kl. 
p ubili. szk. powsz. w  Hlebówce; p. Ja ­
dwigę Ł  u c y  k, nauczycielką 3 kl. 
puibl. szk. powsz. w  H orocholinie i p. 
Zofję  B a r y 1 a k, nauczycielką 2 kl. 
publ. szk. powsz. w Horocholinie-Las.

Rada Szkolna Powiatowa w  Prze­
worsku, zamianowała z dniem 1 gru­
dnia 1930 r. p. Jana W r ó b l e w ­
s k i e g o ,  nauczycielem 4 kl. publ. 
szk. powsz. w  H ucisku Jaworm ckiem .

Rada Szkolna Powiatowa w  Rawie 
Ruskiej, zamianowała z dniem 16  gru­
dnia 1930 r. p. Helenę W a l a s ó w -  
n ę, nauczycielką 2 kl. publ. szk. po­
wszechnej. w  Tehlowie.

Rada Szkolna Powiatowa w  R oh a­
tynie, zamianowała z dniem 16  grudnia 
1930 r. Józefę D z i e d u s z k ó w n ę ,  
nauczycielką 3 kl. publ. szk. powsz. w  
M artynowie N ow ym .

Rada Szkolna Powiatowa w  Starym 
Samborze, zamianowała z dniem 1 gru­
dnia 1930 r. p W ładysława Ł ą c z ­
k o w s k i e g o ,  nauczycielem 2 kl. 
publ. szk. powsz. w  Straszewicach.

Rada Szkolna Powiatowa w  Turce 
n/Str., zamianowała z dniem 1 paź­
dziernika 1930 r. p. Z ofję M i k o ł a- 
j e w  i c z ó w  n ę, nauczycielką 1 kl. 
publ. szk. powsz. w  Siankach; z dniem 
16  października 1930 r. p. Michalinę 
M i c h n i e w  i c z, nauczycielką 1 kl. 
publ. szk. powsz. w  Backnowatem  i z 
diniem 1 listopada 1930 r. p. M arję 
Z u ż y ł o ,  nauczycielką 3 kl. publ. 
szk. powsz. w  Łom nie a p. Antoninę 
R u d y ,  nauczycielką 2 kl. publ. szk. 
powsz. w  Jabłonce W yżnej.
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Dostojnemu Budowniczem u Polski
w hołdzie.

Zwiiązek Pracy Obywatelskiej K o ­
biet zorganizował ku uczczeniu imie­
nin Marszałka Piłsudskiego szereg po­
ranków i wieczorów dzielnicowych. 
O dbyły się one w niedzielę jako w  
dniu najbardziej ku temu sposobnym, 
urządzane z wiełkiem staraniem przy 
udziale wybitnych sił artystycznych, 
w ypadły też nader udatnie i zyskały 
szczere uznanie publiczności.

I tak: U roczysty poranek urządzo­
ny staraniem 2 . P. O. K. przy udziale 
Tow . im. Kościuszki, odbył się o  go­
dzinie u  przed1 południem. R ozp o­
czął program koncert orkiestry mam- 
dolinistów „H ejnał". Przemówienie, 
wyrażające hołd Dostojnemu Soleni­
zantowi, wygłosiła p. Andrusieczko-
wa.

O godz. 12-tej odbyła się staraniem 
2 . P. O. K. i 2wiązku Cechów R ze­
mieślniczych w lokalu Izby R ęko­
dzielniczej uroczysta Akademja. P. 
M arja Strońska scharakteryzowała po­
stać Marszalka Piłsudskiego, jako 
T w órcy i Budowniczego ' niepodległe­
go Państwa Polskiego.

W śród obchodów popołudniowych 
wym ienim y przedewszystkiem wie­
czór w lokalu T ow . Szkoły Lud. przy 
ul. Czarnieckiego 1. W  udekorowanej 
sali przemówiła do licznie zebranych, 
p. Marja Pelagja Klucznikowa, kreśląc 
w treściwem j dobrze ujętem przem ó­
wieniu życiorys, działalność i zasługi 
Marszałka. Nastąpiły produkcje arty­
styczne, które stały na wysokim  po­
ziomie.

Lot polski dokoła Afryki.
W arszawa, 15 marca. (PAT). W e­

dług otrzymanej onegdaj w południe 
depeszy z A tbary, lotnicy kpt. Ska­
rżyński i porucznik inż. M arkiewicz 
odlecieli dlziś rano do Khartum u, po 
usunięciu uszkodzenia silnika, które 
zmusiło lotników do dłuższego za­
trzym ania się w A tbary.

Ponadto odbyły się uroczystości na 
Persenkówce, 2 amarstynowie, w 2 wią- 
zku Strzeleckim przy ul. Janowskiej i 
w 2wiązku Legjonistów przy ul. G ró ­
deckiej.

* ffi
X

Korpus Kadetów N r. I. zorganizo­
wał w Teatrze W ielkim  wczoraj w po­
łudnie Akademję ku czci Marszałka 
Piłsudskiego. Po odegraniu H ym nu 
państwowego na scenę wstąpił kdt. 
Malakowski, który w krótkich, lecz 
silnych słowach ujął znaczenie osoby

Marszałka dla pokolenia powojenne­
go. Chór kadecki pod batutą prof. M. 
Kaszy w ykonał kilka pieśni legjono- 
wych w nowym  układzie dyrygenta 
oraz specjalnie ku czci Solenizanta na­
pisaną i skomponowaną kantatę. K a­
deci Schroder i Kowalski wygłosili u- 
datne deklamacje. Całość uzupełniły 
produkcje orkiestry 40 pp. pod batu­
tą ppor. Góreckiego oraz obrazek 
sceniczny Żypowskiego „Pod Lim ano­
w ą" w  inscenizacji prof. M. Bielec­
kiego.

Uroczystości ku czci Marsz. Piłsudskiego
W arszawa, 15 marca. (PAT). Dziś 

odbył się w W arszawie szereg uroczy­
stych Akadem ji ku czci I. Marszalka 
Polski Józefa Piłsudskiego z okazji 
nadchodzących Jego imienin.

Sale, gdzie odbyw ały się Akade- 
mje, przepełnione były publicznością, 
któ-ra manifestowała spontanicznie na 
cześć W odza Narodu.

N a program złożyły się okoliczno­
ściowe przemówienia oraz produkcje 
artystyczno - wokalne.

W  teatrze „W esoły W ieczór" za­
gaił Akademję wicemarszałek Senatu 
Bogucki, który zobrazował pełną po­
święcenia dla Polski pracę Marszałka 
Piłsudskiego, wznosząc okrzyk na Je ­
go cześć, podchwycony z entuzjaz­
mem przez publiczność. W  tym  m o­
mencie orkiestra 1 p. szwoleżerów 
odegrała H ym n N arodow y a następnie 
Pierwszą Brygadę. W  końcu odbyły 
się produkcje artystyczne.

Poznań, 15  marca. (PAT). Dziś w 
południe odbyła się w przepełnionej 
sali Domu Rzemieślniczego uroczysta 
Akademja, z okazji imienin Marszałka 
Piłsudskiego, urządzona staraniem 
2 wiązku Pracy M ocarstwowej, Myśli 
M ocarstwowej i Legji Mocarstwowej, 
pod protektoratem  W ojewody poz­
nańskiego Raczyńskiego. W  pierw­
szym rzędzie krzeseł zajęli miejsca 
przedstawiciele władz cywilnych i w oj­
skowych a dalej przedstawiciele róż­
nych organizacj oraz tłumy publicz­
ności.

Po odegraniu przez orkiestrę H ym ­
nu Narodowego, Akademję zagaił me­
cenas Gidyński, poczem o działalności 
Marszałka Piłsudskiego mówił prof. 
Uniwersytetu poznańskiego dr. Kur- 
kiewicz. Resztę bogatego programu 
wypełniły produkcje artystyczne. N a 
zakończenie orkiestra odegrała Pierw ­
szą Brygadę.

Nowa placówka kulturalna.
W  • Ostatnim tygodniu odbył się w  

Sali gimnazjum im. Słowackiego po­
kaz gimnastyki rytmicznej i kultury 
ciała Szkoły p. 2 enobji J a n c z e w ­
s k i e j .  Pokaz podzielony był na trzy 
grupy: w pierwszej wzięły udział dzie­
ci w wieku przedszkolnym, w ykonu­

jąc sprawnie szereg ćwiczeń rytm icz­
nych znaną metodą uplastycznienia 
wartości czasowych nut, na końcu zaś 
rodzaj studjum plastycznego „2abaw a 
dziecinna" układu p. Janczewskiej, z 
bardzo pomysłową rytmizacją ruchów. 
W drugiej części w ykonały dzieci star­

sze prócz lekcji gimnastyki rytmicznej 
studjum do m uzyki Griega „W  gro­
cie króla gór", na zakończenie zaś za- 
produkowała p. Janczewska wraz z 
kilku najstarszemi uczenicami piękne 
studja taneczne do kom pozycyj Mo- 
szkowskiego, G odard‘a j fragment z o- 
pery Paderewskiego p. t. „M anru".

Pokaz ten świadczył o bardzo po­
ważnych wynikach pracy p. Janczew ­
skiej j był wym ownym  dowodem, jak 
bardzo potrzebnym, a u nas niestety 
mało jeszcze stosowanym działem w y ­
chowania jest zarówno gimnastyka 
rytmiczna, jak i kultura ciała, w yra­
biające w  młodzieży poczucie rytmu, 
a tern samem podstawy zrozumienia i 
przeżywania muzyki, oraz estetykę ru­
ch ó w ‘i zrozumienie dla gestu jako w y ­
razu artystycznego.

D r. St. Lob.

Obniżenie płac w Banku
Polski®.

W arszawa, 15  marca. (PAT). Rada 
Banku Polskiego uchwaliła obniży4 
budżet wynagrodzeń pracowników 
Banku Polskiego, począwszy od’ 1 
kwietnia br. o 10% w stosunku rocz­
nym i poruczyła wykonanie tej u- 
chwały prezydjum  i dyrekcji Banku. 
Ponadto Rada uchwaliła zmniejszyć 
wynagrodzenie członków R ady za u- 
dział ogólnych i komisyjnych posie­
dzeniach R ady o 16%.

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

KO W N O . Ludność Litw y. Według urzę­
dowych dat statystycznych, ludność całej 
Litw y wynosi obecnie 2,367.000, w tem 
1,134.400 mężczyzn i 1,232.600 kobiet. 
W zrost zaludnienia wyraża się cyfra. 27.000 
rocznie. W  okręgu kłajpedzkim mieszka 
147.000 ludzi, przyczem w samej Kłajpedzie 
36.990. Kowno ma 98.330 mieszkańców.

M A D R Y T . Proces przeciw rewolucjoni­
stom. W  dniu 17  bm. rozpocznie się przed 
radą wojenną rozprawa przeciwko oskarżo­
nym o podpisanie manifestu rewolucyjnego.

M A T T A P O ISO T T  (Stan Massachusetts). 
Straszny czyn matki. Powodowana kłopotam i 
domowemi, pewna kobieta wskoczyfa do m o­
rza z trojgiem swoich drobnych dzieci. 
W szyscy utonęli, oprócz najstarszego, n - le t-  
niego syna, który zdolal dopłynąć do brzegu.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. AWIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.

P r o c e s  k a r n y
przed dwudziestu wiekami.

Odczyt prof. Tadeusza Zielińskiego.
Szczera podzięka należy się Z a- J 

wodo we mu 2 wiązkowi Literatów pol­
skich, że pozwoli! kulturalnym sferom 
lwowskiego społeczeństwa skorzystać 
z prawdziwej biesiady duchowej, jaką 
zgotował wczoraj w  sali ratuszowej 
swym  słuchaczom, światowej sławy 
znawca starożytności, prof. Tadeusz 
2ieliński.

Przeogromne znawstwo przedmio­
tu, cudowna kultura słowa, przedzi­
w ny czar. płynący z osobistości Pre­
legenta, sprawiły, że przykryte pyłem 
dwudziestu stuleci, złożone w lamus 
historycznych rozważań, czasy i zda­
rzenia, stanęły przed nami niby żywe. 
bujne całą swą namiętnością, tętniące 
pełnią gorącej krwi.

Przedmiotem prelekcji była tragie-' 
dja, jaka ro-zegrala się w samnickiem 
mieście Larinum. Je j bojhaterami b y­
ły trzy osoby: rycerz rzym ski Kluen- 
cjusz, jego matka Sasja i mąż jej a oj­
czym Kluencjusza, Opianik.

Sasja, to „tygrysica", w  jakie tak 
bardzo obfitował R zym  Sulli. Bezboż­
ną namiętnością zapłonęła ku swemu 
zięciowi, Melinosowi. Usidlany przez 
dziką i namiętną kobietę, porzuca swą 
żonę i staje się mężem swej teściowe).

Niedługo było mu danem rado­
wać się wątpliwem swem sz cz ę śc ie m .

Bo ku pięknej a zwłaszcza niezwykle 
bogatej kobiecie zwraca wkrótce swe 
■niedobre oczy łarinański magnat, w y ­
zuty zresztą z honoru i etyki, Opiani- 
kos. 2aciągnąwszy się w  szeregi zw o­
lenników Sulli, sprawia, że Melinos 
znajdzie się na jednej z tak licznych 
list proskrypcyjnych i zejdzie skut­
kiem tego ze świata. W dow a po nim, 
Sasja wraz z całym ogrom nym  mająt­
kiem. pójdzie w objęcia Opianika i 
zostanie jego żoną.

N a drodze ku zupełnemu zagar­
nięciu jej całego majątku stoi jego pa­
sierb, Kluencjusz. Wszystkie myśli, 
wszystkie w ysiłki Opianika idą od tei 
chwili nieugięcie w kierunku usunięcia 
niewygodnego sobie Kluencjusza. N ie­
stety skończyły się już czasy Sullan- 
skiego terroru i trzeba było szukać 
środków innych, środków ostroż­
nych.

Obu tych przeciwników, przeciw­
ników na śmierć i życie zapędza los 
równocześnie do Rzym u. 2 łożony nie 
mocą leży chory w swoim domu K lu ­
encjusz. Jego życie zależy od umiejęt­
ności i sumienia greckiego lekarza. 
Kleofanta. Idzie tedy o to, by do nie­
go udało się dotrzeć Opianikowi, by 
zjednać go dla swych celów, a Kluen- 
cjusza na świecie nie będzie.

Mieszka w tym  czasie w Rzym ie 
niejaki Gajus Fabrycjusz. Człowiek 
chciwy, zręczny, o nader giętkiem 
sumieniu. Miał zaś sobie oddanego du­
szą i ciałem wyzwoleńca Skamandra. 
I stało się, że tento Skamander zawie­
ra znajomość z niewolnikiem owego 
greckiego lekarza, Diogenesem. Staje 
między nimi umowa, że Diogenes mia­
sto lekarstwa wsypie Kluencjuszowi 
truciznę. U m ow a ta jest jednak tylko 
pozornie dwustronna. Bo oto Diogenes 
opowiada o wszystkiem swemu panu, 
a ten Kluencjuszowi. Postanawiaia u- 
rządzić na Skamandra zasadzkę. O u- 
mówionej goiazin.ie zjawia się D ioge­
nes nibyto po truciznę, którą też istot­
nie wraz z odpowiednią sumą pienię­
dzy wręcza mu Skamander. Ujm ują 
go tedy na gorącym uczynku. R o z­
grywają się kolejno trzy procesy przed 
sądem przysięgłych: pierwszy przeciw 
Skamandrowi, drugi przeciw Fabrycju­
szowi a trzeci przeciw Opianikowi.

Obraz owych trzech procesów, ja­
ki roztoczył przed słuchaczami prof. 
2 ieliński, był naprawdę wspaniały. W  
bajeczny, nieprawdopodobny wprost 
sposób umiał prelegent odtworzyć in­
tonację głosu oskarżycieli, obrońców, 
oskarżonych i sędziów. W idziało się 
rozognione twarze tłumów, które 
przysłuchiwały się przebiegowi proce­
su, widziało się namiętne gesty m ów­
ców, stanał żyw y, w całej potędze swe­
go finezyjnego słowa wielki mówca 1 
genjalny obrońca, Cicero. Słyszało się 
dźwięki owych dziesiątek i setek ty­
sięcy sesterców, które płynęły ku la­

wom sędziów, słyszało się drwiący z 
niezbyt szczęśliwego przemówienia )e- 
dnego z obrońców, śmiech sędziów, 
widziało się złamanego wynikiem  pro­
cesu Fabrycjusza, jak chyłkiem  ucho­
dził ze sądu, by ukryć się w domu 
przed hańbą.

A  kiedy w  dalszej części swego w y ­
kładu omawiał prelegent losy życio­
we, tragiczną złość „tygrysicy" Sasji, 
odnosiło się chwilami wrażenie, że po­
za plecyma mówiącego Profesora sta­
nęła żywa, pełna namiętnego i rozpa- 
cznego zaślepienia, straszna w  swej 
zbrodniczej nieugiętości Sasja. odsła­
niając przed słuchaczami całą bezdeń 
swej poszarpanej duszy.

To, co dał słuchaczom prof. 2ie- 
liński, nie było opołwiadaniem. T o  
było mistrzowskie odtworzenie jednej, 
barwnej, ciekawej karty z czasów po­
zornie tak odległych, które jednak na­
gle stały się tak bliskiemi, tak swieże- 
mi, tak pełnią życia żyjącemu w yk ład  
prof. 2ielińskiegO’ nie szedł z jego m ó­
zgu; szedł z jego cudownej intuicji, 
szedł z głębi jego człowieczego serca
i szedł przeto ku sercom audytorium.

W  wielkim kryzysie kultury, o ja­
kim — witając czcigodnego prelegen­
ta   tak pięknie mówił p. Ostap Ort-
win, bvł w ykład prof. Zielińskiego 
owym jasnym momentem, który spro 
wadza zmaterializowane, zbi.edzone 
dusze ludzkie na jaśniejsze, pełne pro* 
miennego słońca kultury, drogi.

A lfred Laniewski.
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30-lecie wodocii
W  dniu 9 marca 19 0 1 roku przeży- , 

wal Lw ów  chwilę, naprawdę donio­
słą, z myślą przedewszystkiem o po­
koleniach, które dopiero nadejść 
miały.

„A żeby dzieci wasze — pisał w ów ­
czas poeta-dziennikarz i dziś jeszcze 
pracujący piórem — nie marły z ty­
fusu, rodzin żałoba nie kryła, ażebyś­
cie w y silni byli i zdrowi i wnuki 
wasze w pokolenia najdalsze i czasy 
odlegle. N iech ze zdrowiem spłynie na 
was pociecha i szczęście i jasna pogo­
da — niechaj groza i śmierć blada, a 
chorób bolesne loża mieszkań waszych 
nie wypełniają’*. — Takie snuto ży ­
czenia w owym  dniu pamiętnym.

„C z y  tak się stanie w powolnej 
czasów kolei, ale od dnia dzisiejszego 
począwszy? C zy tak będzie od dziś, 
kiedy z dalekich krynic, drzemiących 
pod piersią falistych lasów, szmerem 
podziemnym kołysanych, spłynęła 
ludzkim przemysłem woda, jak k ry ­
ształ, w mieszkania lw ow skie?’*

„Żeby tak! żeby z tych lasów do- 
brostańskich, cichych i sennych, zdro­
wie przyszło do Lwowa, żeby z k ry ­
nic tamtejszych napój spłynął jasny 
i służy} Lwowianom , służył miast 
wszelkich... leków aptecznych...**

Życzenia spełniły się, ustala bezu­
stanna walka z tyfusem, wodociągi 
lwowskie — rozbudowywane i po­
większane co lat kilka — służą miastu, 
przetrwały zawieruchę wojenną, zdra­
dliwe zapędy wrogów  — i służyć będą 
w  lata najdalsze, bo stworzyła je myśl 
zdrowa, poczucie przyjętego na siebie 
obowiązku, ofiarna praca i wiedza głę­
boka.

W czuwszy się w ów  słoneczny 
dzień 9 marca I9 0 ir „  w idzim y, jak 
żyw ą, sylwetkę miastu naszemu tak 
oddanego ks. kanonika Lenkiewicza' 
na stopniach ołtarza, wzniesionego na 
pl. M arjackim ; słyszym y łopot flag, 
słowa oracji celebransa, wiceprezyden­
ta Michalskiego i protomedyka dr. 
M erunowicza; szum wodotrysków z 
odkręconych w pewnym momencie 
hydrantów.

„Lud  opowiada sobie — mówił ks. 
Lenkiewicz — że istnieją źródła, z 
których gdy kto raz tylko skosztuje, 
nigdy już o nich zapomnieć nie może. 
D aj Boże, aby ta sanacja miasta przy­
czyniła się do lokalnego patrjotyzmu, 
aby pobyt we Lwowie nie byl uważa­
ny za cierpienie lub dopust, ale przy­
wilej i szczęście, abyśmy ukochali nasz 
gród i w tej miłości połączyli swe dło­
nie do pracy dla dobra miasta**.

I stał się cud osobliwy, życzenia ks. 
Lenkiewicza obróciły się w  czyn. Z ja­
wili się mężowie miastu oddani sercem 
i duszą, Orlęta lwowskie życiem stwier 
dziły umiłowanie Lw ow a, a cała Pol­
ska patrzy nań z czcią i szacunkiem.

„Spraw a wodociągów — powtarza­
m y słowa wiceprezydenta Michalskie­
go — zajmowała reprezentacje miejską 
od r. 18 9 }, a W wyszukaniu odpowied­
nich źródlisk wielkie oddał usługi in­
żynier z Mannheim p. Smreker. któ­
rego plan i przedwstępny projekt po­
boru w ody ze źródlisk w  W oli Do- 
brostańskiej, jako najlepszy, Rada 
miejska w  r. 1898 przyjęła. R ów n o ­
cześnie upoważniono go do opracowa­
nia planu szczegółowego, a dla czu­
wania nd sprawa ustanowiono komisję 
wodociągową. Od tej chwili roboty 
szły raźniej a brali w nich udział, 
prócz Smrekera i jego zastępcy inż. 
Flattena, dyrektor biura budownicze­
go p. Hochberger i inż. miejski. L w o­
wianin, p. Alexandrowicz, który po­
przednio odbywał fachowe studja w 
Mannheim. Równocześnie znalazła 
komisja fachowa pomoc w cennych 
radach profesorów Łomnickiego, 
Rychtera i Sikorskiego. PodziękoWa? 
nie dla tych panów za ich trud i pra­
ce*’.

„Poczuwam  się imieniem lekarzy 
■— m ówił protomedyk dr. Merunowicz 
— złożyć reprezentacji miejskiej naj-

• gorętsze życzenia, że mimo trudności, 
dzieło to wiekopomne zostało ukoń­
czone, W  prawdzie woda ta nieda 
wszystkiego i pod względem asanacyj- 
nym  wiele jeszcze pozostaje do zro­
bienia, to jednak dzień dzisiejszy jest 
przełom owym ’*.

I minęło od owej przełomowej 
chwili długich, ciężkich i żmudnych 
lat trzydzieści. M łody podówczas Lwo 
wianin, Stanisław Alexandrowicz,

wziął sobie widocznie słowa podzięki 
wiceprezydenta Michalskiego i apel ks. 
Lenkiewicza do pogłębienia kultu pa­
trjotyzmu lokalnego, szczerze do ser­
ca. Od lat trzydziestu stoi wiernie na 
straży wodociągu lwowskiego, tego 
czarownego zdroju, niosącego z zacisz­
nych lasów dobrostańskich zdrowie i 
siłę. Dzisiaj, jak wówczas, pełen ener­
gii i zapału twórczego — z dumą spo­
glądać może w przeszłość. Wszak trzy 
dziestolecie wodociągu lwowskiego, to 
i jego jubileusz, piękny i zasłużony w 
pełni. — mre.—

Prelegent hinduski
w P&!sce.

Przybyw a do Polski celem w ygło­
szenia odczytów p. Laksmiswar Sinha, 
nauczyciel w  słynnym  Instytucie imie­
nia znanego poety hinduskiego Tago- 
re, w Santiniketan pod Kalkutą (In- 
dje). P. Laksmiswar Sinha jest prele­
gentem, poetą i odtwórcą (występując 
zawsze w  stroju narodowym , po od­
czytach deklamuje poezje Tagore w 
językach bengalskim i sanskrycie oraz 
śpiewa pieśni hinduskie). O dczyty na 
tematy: 1) W schód i Zachód, 2) In- 
dje dawniej i dziś, 3) Mahatma Gandhi 
i Rabindranath Tagore, 4) Zwyczaje 
i obyczaje Indyj — wygłaszane w  i?" 
zvku esperanto, są tłumaczone na ję­
zyk miejscowy przez przydzielonych 
prelegentowi tłumaczy.

W  Szwecji, Estonji i na Łotwie, 
gdzie prelegent wygłosił kilkaset od­
czytów  przed kilkudziesięciu tysiąca­
mi słuchaczów, odczyty egzotycznego 
gościa cieszyły się wielkiem powodze­
niem, wzbudzając niezwykle zainte­
resowanie wśród publiczności.

P IJC IE
Kawę R I E D L A  

Lw ów , R utow skiego 3.

Sto lat temu.
K ronika Powstania Listo­

padowego.
(15 marca 1821 r.).

Obywatele W ojewództwa krakowskiego 
i płockiego wystawili własnym sumptem no­
w y pułk jazdy. Również i w Kaliskicm po­
wstały nowe oddziały ochotnicze. W T urka 
leśniczy utworzyli oddział piechoty i jazdy, 
w Kutnie zaś powstał hufiec strzelców, któ­
rzy „prócz fuzji mają piki i kosy tak urzą­
dzone, że na nich opiera się fuzja w czasie 
strzału".

Według krążących w Warszawie pogło­
sek w skład armji rosyjskiej wchpdzili także 
oficerowie pruscy i austrjaccy.

Tow arzystw o Patrjotyczne przesiało N a ­
czelnemu W odzowi gen. Skrzyneckiemu ad­
res, podpisany m. in. przez Lelewela, w któ­
rym  poza bardzo pochlcbnemi zapewnienia­
mi czci i zaufania, znajduje się charaktery­
styczne oświadczenie, że „oświecona częsc 
świata pragnie oklaskami rozsławić Twe 
imię“ .

Najpopularniejszy w Warszawie restau­
rator Gcbel i to zarówno z powodu dobroci 
potraw, jak i nadmiernej tuszy, zmarł z o- 
trzym anych pod Grochowem ran.

Szkło, Porcelaną, K ryształy

KUK ALEKSANDER ONYŚKO
ul. H alick a 20  (róg W ałowej) Tel. 69-75

(16 marca 1831 r.).
Generalny gubernator W arszawy, gen. 

Krukow iecki, celem umocnienia stolicy „za­
rządził układ kilkorzędowych min odpor­
nych ... udysponowanc środki ... ten szcze­
gólny cel mają, ażeby nim jeden obrońca swo­
bód życic położy, stu wrogów legło... O bro­
na z podobną, Jak w Saragossic, zaciętością ... 
nau czy ' drugie narody, jak wolność cenić nad 
majątek i życic".

Rosjanie obchodzili się w barbarzyński 
sposób z jeńcami polskimi. Kiedy sam na­
czelny wódz rosyjski, gen. Dybicz, zerwał 
jednemu z pojmanych do niewoli polskich 
oficerów z.naki honorowe, ten zaprotestował: 
„Panie feldmarszałku, wolno ci nas rozstrze­
lać, ale nie hańbić". Natomiast wojsko i w ła­
dze polskie obchodziły się dobrze z jeńcami 
rosyjskimi. Jeden z nich w czasie przesłu­
chania oświadczył: „M nie dali rubla na d ro ­
gę, kazali stupać i ja pryszol". Jeńcy ci ze­
znawali, iż im opowiadano, że idą na Fran­
cuzów. N iektórzy znów jeńcy byli przeko­
nani, że znajdują się w Belgji.

Smutek budziły w Warszawie informacje, 
że z Podlaskiego Rosjanie uprowadzili lud­
ność męską wgląb Rosji, żc włościanie porzu­
cają dobytek i chronią się do lasów, żc R o ­
sjanie szereg wsi zrabowali i następnie 
spalili.

Natomiast Rosjanie odczuwali boleśnie 
zdobycie przez korpus gen. Dwernickiego o- 
bozowej kaplicy, ozdobionej starożytnym  
i cennym obrazem, przed którym  wojsko 
rosyjskie odprawiało dziękczynne modły po 
odniesionych zwycięstwach.

K O Ł D R Y ,  M A T E R A C E ,  K O C E
w wielkim wyborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
Lwów, ul. S yk stu sk a 18.

N asza ra d io fo n ia  szko lna.
Z  chwila, w  której radjofonja sta­

ła się niezaprzeczenie integralna czę­
ścią naszego życia współczesnego we 

wszystkich jego przejawach, rozpo­
częto rozważać możliwości zużytko­
wania radja dla celów nauczania. Myśl 
tę podjęła pierwsza Anglja, w prow a­
dzając do szkól różnego typu lekcje 
radjowe, jako uzupełnienie norm al­
nych lekcyj szkolnych. W ślad za nią 
poszły inne kraje europejskie, oraz A - 
meryka. Dziś niemal wszędzie prowa­
dzone sa studja nad radjofonją szkol­
na, oraz próby wprowadzenia jej w 
w  życie. Jak  wykazało dotychczasor 
we doświadczenie, poziom szkól, do 
których wprowadzone zostały lekcje 
radjowe, podniósł się znacznie. Myśl, 
aby i w Polsce zużytkować radjo dla 
celów szkolnych, podjęła G łówna R a ­
da Propagandowa Polskiego Radia. 
Inicjatywę tę w całej pełni oceniło 
Ministerstwo Oświaty, obiecując ze 
swej strony współudział w realizacji 
tej akcji.

Pierwszym, nieodzownym warun­
kiem powstania u nas radjofonji szkol­
nej jest rozbudowa sieci radjowej na 
terenie poszczególnyrh szkól, drugim 
zaś: zapewnienie tym szkołom dobre­
go odbioru przez zorganizowanie ra­
cjonalnej opieki technicznej nad ra­
dioodbiornikami.

W  dzisiejszej sytuacji gospodarczej 
Państwa Rzad nasz nie byłby w sta­
nic podjąć się żadnego z tych zadań. 
Majac to na względzie, G łów na Rada 
Program owa P. R . powzięła myśl, aby 
sprawą radjofonji szkolnej zaintereso­
wać samorządy i w tym kierunku roz­
poczęła starania w Ministerstwie 
Spraw W ewnętrznych.

Ministerstwo to, podobnie jak i 
Ministerstwo Oświaty, oceniając pły­
nące stąd korzyści dla samorządów, 
wystosowało do nich odezwę, w zyw a­

jąca związki komunalne, aby do bu­
dżetów na rok 19 3 1/32  wstawiły pe­
wne kw oty na kupno i konserwację 
radioodbiorników szkolnych.

Ministerstwo Oświaty na prośbę 
Polskiego Radja zarządziło rejestrację 
aparatów radiowych na terenie wszyst­
kich szkól powszechnych, z uwzględ­
nieniem typu aparatu i głośnika. Je ­
dnocześnie też zwróciło się z apelem 
do młodzieży szkolnej, aby podjęła 
zbiórkę na kupno aparatów . radio­
wych. Podobna drogę obrały już wcze 
śniej inne państwa, jak H-olandja i 
Belgja, gdzie w ynik tej akcji byl wię­
cej niż dobry. Rów nież we Franoji 
nawołuje się do tworzenia kooperatyw 
szkolnych radjowych, złożonych z o- 
becnych i dawnych uczniów.

Podjęcie akcji w  kierunku stwo­
rzenia analogicznych kooperatyw  u 
nas, byłoby zadaniem nad wyraz 
wdzięcznem nie tylko ze względów 
kulturalno-społecznych, lecz i pań­
stwowych.

N a razie będa rozpoczęte próbne 
lekcje radjowe w kilkunastu szko­
łach, wyznaczonych przez Minister­
stwo Oświaty w W arszawie, oraz w 
poszczególnych Kuratoriach "szkol­
nych. Dla prowadzenia dalszej akcji 
powstanie przy P. Radjo specjalna K o ­
misja, złożona z przedstawicieli Min. 
Oświaty, P. Radja, oraz tych organi­
zacji społecznych, które wysunie p. 
Minister Oświaty. Kom isja ta opracu­
je szczegółowy program radjofonji 
szkolnej, stojąc na stanowisku, że lek­
cje radjowe będa tylko uzupełnieniem 
normalnych lekcji szkolnych. Zostaną 
również ustalone typy radioodbiorni­
ków, które, wobec różnorodnych wa­
runków elektryfikacyjnych w Polsce, 
musza być sprowadzone do 4-ch róż­
nych rodzajów. (S)

Z  sali sądow ej

Epilog zbrodni na moście przemyskim*
Przemyśl. Jak  już donosiliśmy, w 

sobotę zasiadł Rom an Towarnicki na 
lawie oskarżonych, za zastrzelenie ojca 
na moście przemyskim. W szyscy świad 
kowic zeznali, że synowie odnosili się 
do ojca z respektem, ale z jego strony 
nie zaznali żadnej miłości i uczucia. 
Mad;a ich umarła w dzieciństwie. Ryli 
na wychowaniu w zakładzie w Ma- 
rjampolu. U trzym yw ała ich babka, 
która cała swa pensję łożyła na ich u- 
trzymanie. Ojciec posyłał im pieniądze 
bardzo rzadko. Od r. 1929 t. j. od 
chwili śmierci babki, chłopcy byli ska­
zani na ciężkie borykanie się z biedą. 
Mieszkali obaj we Lwowie. Dnia s bi­
tego, gdy gospodarz zagroził im w y ­
rzuceniem wskutek zaległego czynszu, 
postanowili, że jeden z nich musi po­
jechać do ojca i przedstawić mu ich 
ciężkie położenie. W yjechał Roman. 
Kiedy sic zjay/ił u ojca w Przemyślu, 
ojciec go ofuknął. Przyszło do gwałto­
wnej sceny na moście. Kiedy ojciec za­
groził, że zwróci się do posterunko­
wego, wyprowadziło to syna z równo­
wagi. wystrzelił do ojca, a potem do 
siebie.

Jak  w ynika z zeznań świadków. 
Edmund Towarnicki miał się ożenić 
powtórnie z kasjerką M. Leszczyńską. 
W_ domu jego chowało sic nieślubne 
dziecko jego i J . Gajdy.

Przewodniczący ustalił pytania dla 
przysięgłych, a mianowicie trzy w kie­
runku morderstwa i trzy w kierunku 
zabójstwa.

N a pytanie co do morderstwa od­
powiedzieli przysięgli prawie jedno­
głośnie przecząco, natomiast pytania 
co do zabójstwa potwierdzili 9 gło­
sami.

N a podstawie werdyktu przysię­
głych trybunał ogłosił w yrok, skazu­
jący oskarżonego na 4 lata ciężkiego 
więzienia z obostrzeniem, a to z twar- 
dem łożem co 3 miesiące i z ciemnicą 
i postem każdego 5 lutego jako w ro­
cznice zbrodni popełnionej na ojcu. 
Oskarżony przyjął w yrok z silnem 
wzruszeniem. Ani prokurator, ani o- 
brońca nie zgłosili żadnego środka pra 
wnego.
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Lubina 

Gr.-kat. Jewtropyja

W»chód słońca g- 5 m 37 
Zachód „ % 17 m 20
Długość dnia g 11 m 55

LWOWSKA
iTEATR WIELKI.

Poniedziałek, 16 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„L a lk a ", operetka Audrana.

W torek, 17  b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
, ,Opowieści H offm ana", opera Offenbacha.

Sroćła, 18 bm .: Występ Szkoły tanecznej 
'G ertrudy Bodenwiescr.

Czwartek, 19 bm .: „Straszny dw ór", o- 
pera Moniuszki. (Uroczyste przedstawienie 
z okazji imienin Marsz Piłsudskiego.)

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI.
Poniedziałek, 16 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 

„ J a k  stać się bogatym  i szczęśliwym", ko- 
medja muz. Joachimsona i Spolianskiego.

W torek, 17  b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„D ob ra w różka", komedja Molnara.

T E A T R  M AŁY.
Poniedziałek, 16 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 

„D obra w różka", komedja Molnara.
W torek, 17  b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„ I  co z takim zrobić", kom. Deeres‘ a. (W y­
stęp J. Hańskiej i  R . Niewiarowicza.)

R E P E R T U A R  K IN O TEA TRÓ W .
A PO LLO : „Niebieski m otyl", Emil Jan- 

nings i Marlena Dietrich.
C A SIN O : Dźwiękowiec polski: „Serce

na ulicy".
C H IM E R A : „U sta zbyt czerwone" oraz 

„Igraszki kobiet".
CO LO SSEU M : Brandl Kozak z Kołomyi 

oraz Br. Bronowski.
K O P E R N IK : Maurice Chevalier „U lu ­

bieniec kobiet".
LE W : „Koniec świata", genjalnc arcy­

dzieło reż. Abel Gance‘a.
M A R Y S IE Ń K A : Maurice Chevalier „U - 

lubieniec kobiet".
O A Z A : „Skąd niema powrotu".

. P A Ł A C E : „Niebieski m otyl", Em il Jan- 
nings i Marlena Dietrich.

P A N : „Taniec wśród serc" oraz Buster 
Keaton „M ałżeństwo na złość".

P A SA Ż : „W idm o śm ierci" oraz „T a ­
jemnica taksówki 10 5 1“ .

PR O M IE Ń : „Zhańbiona" oraz „G rzechy 
•rozwódki".

S T Y L O W Y : „Fanfary miłości" oraz „ ż y ­
ciowe rozbitki".

TECHNICZNY Stanisława Pctelaka Lwdw
p i. K ra k o w sk i 4  p rz y jm u je  od 9 do 1

od 3  do 6. — U lg i w  s p ła ta c h .

D r. Juljan Braun, wybitny uczony p o l­
ski, prof. chemji organ. Uniw. w Frankfur­
cie n. M., wygłosi dziś, w poniedziałek, 16 
bm., o godz 19-tej, w sali Chemji organ., 
gmachu Chemicznego Politechniki, wykład 
pt. „Badania nad kwasami naftenowemi".

Wypadiek z bronią. Kapral 26 pp. Tan 
Marczewski, wychodząc z kamienicy przy ul. 
Bóżniczej 22, chciał sprawdzić, czy rewolwer 
jego jest zabezpieczony, i tak nieostrożnie 
manipulował, że spowodował wystrzał. Kula 
przebiła dwoje drzwi i raniła w lewe udo N. 
Berkowicza, k tóry został przewieziony do 
szpitala powszechnego. Kapr. Marczewskim 
zajęła się żandarmerja wojskowa.

Idealna pasta do zębów 
KREM PERŁOWY

IH N A T O W IC I LW Ó W
D ziki w ybryk. Stanisław M akarewicz 

(ul. Paulinów 12) doniósł policji, że gdy 
przebywał w kawiarni „Sevilla“ , niejaki W ła­
dysław H onw czak, zamieszkały przy ul. K o ­
chanowskiego 38, podłożył pod krzesło, pod 
którem  on siedział, jakiś materjał wybucho­
wy, który eksplodując, dotkliwie go popa­
rzy,'.

Fatalny upadek. Markus Eiscnberg (ul. 
Hermana 1. 10), przechodząc ul. Rutowskiego, 
pośliznął się tak fatalnie, iż upadł i doznał 
złamania nogi. ,

Aresztowanie sprawców zabójstwa, Po­
licja aresztOY/ała wczoraj Grzegorza Tasa, 
liczącego 22 l-atj robotnika, Michała  ̂Niecka • 
rza, liczącego 21 lat, rolnika 1 Luciwika Bęb­
nowi cza, liczącego 19 rolnika, wszystkich 
w Czyszkach, poci zarzutem zbrodnią zabój­
stwa. dokonanego na osobie Franciszka 1 ru­
dzika, k tóry skutkiem otrzymanych ran za­
kończył życie.

Oa Wydawnictwa.
Biura R edakcji i Administracji „G A Z E T Y  

L W O W S K IE J“ mieszczą się od  dnia 76-go b. m. 
w nowym lokalu przy UL. SŁO W A CKIEG O  6. / . p-

Promocja prof. dr. T. S. Zielińskiego
na doktora honoris causa Uniw. lwowskiego.

Uniwersytet Jana Kazim ierza świę­
cił w sobotę podniosłą uroczystość, 
uczczenia 50-łetniej pracy naukowej 
wielkiego uczonego polskiego, dra T a ­
deusza Stefana Zielińskiego,, profesora 
filozofii klasycznej w  Uniwersytecie 
warszawskim, przez nadanie mu dy­
plomu doktora filozofji honoris causa. 
N iezw ykle święto nauki polskiej zgro­
madziło w  auli Uniwersytetu przed­
stawicieli władz i instytucyj, świata 
naukowego, jakoteż liczne zastępy 
młodzieży akademickiej.

Po wprowadzeniu na salę jubilata 
chór akademicki odśpiewał „Gaudea­
mus", poczem przemówili do jubilata 
rektor W itkowski, wyrażając radość, 
że za czasów jego rektorstwa przypada 
Uniwersytetowi Jana Kazim ierza we 
Lw ow ie zaszczyt goszczenia w swych 
murach jednego z najwybitniejszych 
filologów współczesnych i oddania mu

hołdu obdarzeniem go najwyższą god­
nością, jaką U niw ersytet rozporządza.

Następnie prom otor prof. d'r. 
Twardowski po złożeniu hołdu wiel­
kiemu uczonemu, który rozsławi! imię 
Polski w całym świecie, odczytał i 
wręczył czcigodnemu jubilatowi akt 
prom ocyjny.

Prof. Zieliński po wyrażeniu po­
dziękowania za zaszczytne odznacze­
nie, podkreślił, że dążeniem jego było 
zawsze zaznaczenie łączności kultury 
polskiej z starożytną kulturą klasycz­
ną w  szczególności, a wogóle z życiem 
naukowem Zachodu. M ówca podniósł 
następnie wielkie zasługi Lw ow a w 
pracy nad nauką klasyczną.

Uroczystość zakończyła się odśpie­
waniem przez chór Akadem icki H ym ­
nu: „Jeszcze Polska nie zginęła".

O prelekcji prof. Zielińskiego pi­
szemy na innem miejscu.

ji-wwo

Wybrańcy fortuny.
W  sobotę, w  piątym  dniu ciągnie­

nia 5-tej Państwowej Loterji K laso­
wej większe wygrane padły na nastę­
pujące num ery:

15.000 zł. —  na nr. 8677; 
po 10.000 zł. — na nry 13304, 

43636, 43746, 114 6 6 2 ;
po 5.000 zł. — na nry 2834, 11460 , 

122987;
po 3.000 zł. —  na n ry  8066, 40227, 

91866, 100425, '1 10 8 6 6 , H 3 3 lg
149073;

po 2.000 zł. — na nry 15 2 9 1,

56576, 69908, 81859, 84039, 95748,
1 1 1 245 ,  1 1 5385,  136489, i 4 7 265,
158660, 17 6 7 18 , 17 8 2 14 , 197880,
2 0 7 5 13 ;

po 1.000 zl. — na nry  806, 2592, 
5815,  13083, 14060, 26566, 28878,
44406, 52665, 55796, 6 14 19 , 61849,
62640, 65160, 70486, 82745, 98107,
104487, 110 7 4 5 , 114000, 128685,
1 31 938,  139 19 2 , 146007, 163092,
163464, 17 0 6 3 1, 17 12 0 2 , 177936,
186564, 19 20 19 , 195255, 200021,
201379 , 202480, 203701, 90835.

Nie powiodło mu się.
T A R N O P O L. Dnia 13 bm. został przez 

W ydział śledczy w Tarnopolu przytrzym any 
Mozes Gelbtuch, lat 51, zam. w Skalacie, k u ­
piec towarów mieszanych, pod zarzutem o- 
szustw wekslowych, których jako właściciel 
sklepu towarów mieszanych w Skalacie wspól­
nie z synem Ozjaszem Gelbtuchem dopusz­
czał się systematycznie od 1929 r. na szkodę 
różnych firm  w Tarnopolu, we Lwowie i in ­
nych miastach Polski, przez co wyrządził 
szkodę wierzycielom na 74-562 zł. 62 gr. 
Gelbtuch pobiera! towar, k tóry kryl weksla­
mi, a gdy przychodziła płatność, weksli nic

w ykupyw ał, a dom zaintabulował na Gitlę 
Fuchs, zamężną Gelbtuch i na Adolfa Katza, 
zamieszkałych w Wiedniu, od których rzeko­
mo w ypożyczył pieniądze na budowę domu 
tego. W  7 dni po zaintabulowaniu domu na 
wyżej wymienionych, ogłosił niewypłacalność 
i wniósł projekt ugodowy do Sądu. Mozesa 
Gelbcuchh pod zarzutem oszustwa odstawił 
W ydział śledczy w Tarnopolu do dyspozycji 
prokuratury, zaś na syna jego Ozjasza w ygo­
tował równocześnie doniesienie karne za 
współudział w oszustwie.

Kobieta-szpieg.
W ILN O . W  sierpniu ub. roku władze 

bezpieczeństwa zdemaskowały dwie osoby, 
które, Jak stwierdzono, od roku 1929 upra­
wiały szpiegostwo na rzecz Rosji sowieckiej. 
Jednego z zatrzym anych, mianowicie sierżan­
ta KO P‘u, Teodora Golowacza, jak wiadomo,

Sąd skazał na karę śmierci przez rozstrzeła- 
nie. W yrok został wykonany. Obecnie sta­
nęła przed Sądem wileńsklipi Leokadja Ta- 
rzycka, którą Sąd skazał na 15 lat ciężkiego 
więzienia.

D obry połów.
W ILN O . W czasie obserwacji n'a 

dworcu dyżurujący funkcjonarjsz policji 
zauważył podejrzanego osobnika, niosące­
go ciężką walizkę. Osobnik cen został za­
trzym any. W  czasie rewizji znaleziono w wa­
lizce maszynę do pisania z nowym zapasowym 
alfabetem w języku rosyjskim. Równocześnie 
przy rewizji u osobnika tego znaleziono no­

tatnik z adresami i hasłami w Wilnie. W w y ­
niku przeprowadzonej rewizji w jednem z 
mieszkań, według ujawnionych adresów, w y­
kryto  skład literatury sowieckiej, zawierający 
kilkadziesiąt egzemplarzy wydawnictw kom u­
nistycznych oraz przygotowany powielacz. 
Ze względu na toczące się śledztwo, bliższe 
szczegóły nie mogą być narazie podane.

STOŁECZNA
Minister Przemysłu i Handlu A lek­

sander Prystor na zlecenie lekarzy 
wyjechał w dniu 15 bm. na kurację 
do K rynicy. W  czasie nieobecności 
Ministra zastępować go będzie W ice­
minister Przemyślu 1 Handlu Józef 
Kożuchowski.

KRAJOWA
B A R A N O W IC Z E . Koło Polskiej Macie­

rzy Szkolnej w Baranowiczach liczy 566 człon­
ków i pracuje w trzech sekcjach: bibjotecz- 
neJ, finansowej i budowlanej. Akcja bibljo- 
teczna obejmuje 16 miejscowości, rozporzą­
dza 16 bibljotekami, które liczą 3450 tomów. 
Sprawozdanie nadesłano z 9 miejscowości, sta­
tystyka na nich oparta wykazuje 765 czytel­
ników i 3236 książek wypożyczonych. Sekcja 
budowlana buduje gmach dla szkoły handlo­

wej, albowiem Macierz w Baranowiczach p ro ­
wadzi dwie szkoły: średnią handlową dla 120 
uczniów i średnią budowlano-handlową dla 
197 uczniów.

BA .RA N O W ICZE. Pani Marszałkowa 
Piłsudska objęła protektorat nad żłóbkiem 
wojewódzkim, który Związek pracy obywa­
telskiej otwiera uroczyście w dzień imienin 
Marszalka.

T A R N O P O L . Za rzucenie granatu. Przgd
Sądem przysięgłych w Tarnopolu odbyła się 
rozprawa przeciw Janow i Tarnowiczowi, o- 
skarżonemu o rzucenie ręcznego granatu za­
czepnego obok kościoła w Darachowue, pow. 
Trem bowla, wskutek czego zostało poranio­
nych 2 1 osób. W  w yniku rozprawy w yro­
kiem L. K. 64j!/:30 — Tarnowicz został ska­
zany na miesiąc aresztu z zawieszeniem na 
3 lata za przekr. z § 2 ust. z dnia 2 1. V . 
1885 r. D. P. P. N r. 134  o miaterjałach i środ­
kach wybuchowych.

B IA Ł Y S T O K . R atunkow y kom itet powo­
dziowy. Z  in icjatyw y p. W ojewody białostoc­
kiego Zyndram -Kościalkowskiego odbyło się 
zebranie organizacyjne wojewódzkiego kom i­
tetu niesienia pomocy ludności miejscowej, za­
grożonej na wypadek powodzi. Po przem ó­
wieniu p. W ojewody zostało wybrane prezy- 
djum  kom itetu w osobach p. W ojewody Ko- 
ścialkowskiego, jako przewodniczącego, inż. 
Łady, jako wiceprzewodniczącego, dyrektora 
Łapińskiego, jako skarbnika, redaktorowej 
Ludniewiczowej, jako sekretarza i naczelni­
ków pp. Kamińskiego i Kaczyńskiego, jako 
członków.

B U C Z Ą C Z . Skoczyła do studni. Ze stu ­
dni 15-m etrowej głębokości w ydobyto w 
Medwedowcach, pow. Buczacz, zwłoki 25-let- 
niej Anastazji M elnyk, żony M ikołaja, z 
Medwedowiec. Jak  wynika z przeprowadzo­
nych dochodzeń, popełniła ona samobójstwo 
z powodu siieuleczalnej choroby. Sąd grodzki 
w Buczaczu polecił zwłoki den%tki pocho­
wać prowizorycznie aż do dalszego zarzą­
dzenia.

K O P Y C Z Y Ń C E . Zbłądził i zamarzł. W
krzakach nad M łynówką Słobódką u jej u j­
ścia do Zbrucz'a w oddaleniu 500 m. od Si- 
dorowa, pow. Kopyczyńce, znaleziono zwłoki 
Bazylego Strusa z Suchodołu, który jadąc w 
nocy z 2— 3 bm. z W asylkowa do Sucho­
dołu zbłądził i wjechał z końmi w krzaki 
w potoku, gdzie z wyczerpania i zimna 
zmarł. Obok zwłok znaleziono w gęstwinie 
krzaków jego konie bez wozu, które żywiąc 
się suchą trawą i korą drzew, pozostały przy 
życiu. Na zwłokach nie znaleziono żadnych 
obrażeń zewnętrznych, któreby wskazywały, 
że Struś zmarł śmiercią gwałtowną.

JA SŁ O . Tępienie komunistów. W  związku 
z rozpoczętą przez władze bezpieczeństwa 
energiczną akcją tępienia r,a obszarze W oje­
wództwa krakowskiego działalności kom uni­
stycznej wśród młodzieży, aresztowano ośmiu 
komunistów w Gorlicach, czterech w Jaśle 
i Żmigrodzie oraz kilku w Krośnie. — W y­
rokiem sądu przysięgłych skazani zostali źta 
zbrodnię zdrady głównej komuniści Edward 
Langner na pięć lat ciężkiego więzienia oraz 
W-alerjan Ciesielski na trzy lata ciężkiego 
więzienia.

W ILN O . Niepoczytalny. Jak  donoszą z 
Moiodeczna, mieszkaniec wsi Nowosiółki, Jap 
Łukaszewicz, udał się na cmentarz przy Da- 
rafji prawosławnej w Kijowcu, gdzie w y k o ­
pał trumnę ze zwłokami swej przed 4-ma 
miesiącami pogrzebanej matki. Po odkopaniu, 
Łukaszewicz zabrał trumnę ze zwłokami do 
domu. W  sprawę tę wkroczyła policja. W ice­
prokurator w Wilejce wydał n^kaz pogrze­
bania zwłok. Łukaszewicz od dłuższego czasu 
jest umysłowo chory.

LID A . Przeciw powodzi. Celem zabez­
pieczenia ludności przed klęską powodzi na 
terenie powiatu lidzkiego, powstał tu kom i­
tet przeciwpowodziowy, w skład którego 
weszli przedstawiciele powiatowych władz, 
policji, stńaży granicznej i organizacji przy­
sposobienia wojskowego. W  najbardziej za­
grożonych okolicach zmobilizowane zostały 
wszelkie środki pomocowe. Przewidzianą 
jest ewakuacja ludności z terenów niektórych 
wiosek.

Rynek św iatow y obniżył 
ceny.

Zarysowująca się od dłuższego czasu 
znaczna zniżka cen surowców wełnianych 
jest już dziś faktem. W  tym  stanie rzeczy 
poczyniła też firm a A. W ittels, składy tek­
stylne we Lwowie, ul. Rutowskiego 7, bardzo 
korzystne zakupy wprost we fabrykach biel­
skich wszelkiego rodzaju materjałów wełnia­
nych, a temsamem obniżyła znacznie ceny.

Firma Wittels, Lwów, Rutowskiego 7, 
prowadzi jak dotychczas wspólnie z ukwali- 
fikowaną fachowo siłą krawiecką salon kra­
wiectwa męskiego i wykonuje wykw intną 
garderobę męską jak ubrania, trenschcoaty, 
raglany wiosenne i t. p. do m iary, biorąc 
pełną gwarancję za punktualne i solidne w y­
konanie.

K O ŁD R Y, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R. 
Drżała, L w ó w , Chorążczyzna 5, obok 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry po 
6 zl., materace po 8 zl.

K i a  tysięsyrod*™ . t a l w t n y c l i  znajduje się L n i e  1  ^ d z y !
Biuro Komitetu Obywatelskiego Pomocy Bezrobotnym — Piad Halicki li f-sze p.



S tr . 6
ftggĘgggg

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 17  marca 1931. Nr. 62

Budowa Domu Narodów.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej“).

Genewa, w marcu 1931.

Od szeregu lat myśli bezdomna L i­
ga N arodów  o zbudowaniu godnego 
siebie, własnego gniazda. Biały pałacyk 
przy Quai W ilson nad1 mordirym Le- 
manem, przerobiony z hotelu na chwi­
lowe pomieszczenie tej potężnej insty­
tucji, ani w  drobnej części odpowie- 
dz'eć nie może jej potrzebom. W ystar­
czy przypom nieć, że obrady plenarne 
Ligi nie mogą się nigdy odbywać w  jej 
własnym domu —  wystarczy spojrzeć 
na obszerny, dostatni gmach M iędzy­
narodowego Biura Pracy, specjalnie 
w ybudow any w parku Ariana nad "je­
ziorem, by zdać sobie sprawę, jakiej 
siedziby wym aga Liga Narodów .

W łaśnie w pobliżu tej rezydencji 
stanie już w krótce now y pałac Ligi. 
Problem, jak ma on wyglądać, zaprzą­
tał długo głow y architektów całego 
świata. Jeszcze w  r. 1927 rozstrzygnię­
to konkurs na projekt gmachu, do któ 
rego stanęło 76 architektów wszyst­
kich krajów  cywilizowanych. N iestety 
— żaden nie osiągnął pierwszej nagro­
dy. Z  całej masy najrozmaitszych pro­
jektów , w ykazujących wiele inwencji 
artystycznej i dążność db szukania no­
w ych  dróg w  architekturze, nie w ybra­
no ani jednego, ponieważ piękne po­
m ysły nie odpowiadały w arunkom  
m aterjalnym , zakreślonym przez ko­
mitet konkursowy.

Ju ry , którem u przewodniczył p. 
W iktor H orta z Brukseli, rozdzieliło 
sumę 163.000 franków  szwajcarskich 
na dwadzieścia siedm drobnych n a­
gród, nikom u pierwszej nie przyzna­
jąc. Zagadnienie w yboru projektu roz­
wiązano kompromisowo' przez w yz y ­
skanie rozm aitych projektów  nadesła­
nych na konkurs.

Kam ień węgielny pod gmach Ligi 
N arodów  położono nie nad samym 
brzegiem jeziora, ale po przeciwnej 
stronie szosy prowadzącej do Lozanny. 
R ob o ty  zaczną się w  całej pełni z nad­
chodzącą wiosną i potrwają mniej wię­
cej trzy lata.

Z  końcem stycznia odbyła się w 
Genewie kilkodniowa sesja komitetu 
budowy gmachu pod przewodnictwem 
zastępcy dyrektora M iędzynarodowego 
Biura Pracy p. Butlera. W zięli w  niej 
udział: Bianchi (Italja), Bouet (Szwaj- 
carja), Broese (Niderlandy), dr. Kreis 
(Niem cy), M arkham  (W ielka Bryta- 
nja), i G . Peycelon (Francja). N a kon­
ferencji tej przyznano wykonanie tego 
wielkiego dzieła grupie 'przedsiębior­
ców, złożonej z trzech zakładów szwaj­
carskich, jednego francuskiego i jedne­
go włoskiego. W  celu przyspieszenia

Ograniczenie
imigracji do Meksyku.

R ząd meksykański przygotowuje 
zarządzenie, mające na celu ogranicze­
nie imigracji do tego kraju. M ianowi­
cie celem zaradzenia przesileniu gospo 
darczemu i bezrobociu, projektowane 
jest zupełne zamknięcie granicy dla 
robotników, rzemieślników i drob­
nych kupców cudzoziemskich. Ponie­
waż znaczna ilość im igrantów, która 
przybyła do M eksyku pod pozorem 
poświęcenia się pracy na roli, w  rze­
czywistości osiadła w miastach, zabie­
rając pracę tuziemcom, departament 
emigracji poddał rewizji, udzielone o- 
statnio pozwolenia wjazdu i znaczna 
ich liczbę unieważnił. Oprócz tego 
władze meksykańskie mają przystąpić 
w krótce do wydalenia na większa ska­
lę niepożądanych cudzoziemców. Ci, 
którzy sami nie będą w  stanie pokryć 
kosztów podróży powrotnej do swoich 
krajów, mają być skoncentrowani w 
specjalnych koloniach karnych i pra­
cować tam tak długo, póki nie zbiorą 
odpowiednich sum na podróż.

Powyższe zarządzenia winny być 
przestrogą dla polskich emigrantów, 
zamierzających wyjechać do M eksyku.

budow y wyłączono z jej pierwszego 
stadjum roboty około niwelacji tere­
nu, które zostały wykonane znacznie 
wcześniej.

Niezawodnie postępy budowy wiel 
kiego pałacu N arodów  będą nieustan­
nie przedmiotem zainteresowania 
wszystkich gości Genew y. Rozpoczę­
cie ich kładzie z góry kres wszelkim 
pom ysłom  przeniesienia Ligi N arodów  
z uroczej siedziby nadlemańskiej do in ­
nego miasta europejskiego, jak to swe­
go czasu projektowano.

Geneyois.

Wielka afera oszustów emigracyjnych.
Kierownik czortkowskiego oddziału śled­

czego p. Czajkowski wraz z posterunkowym 
Jaw orskim  oddali wielką usługę, wpadając na 
trop afery oszukańczej emigracyjnej, której 
nici wiodą do Gdańska.

M. Deutsch uprawiał już od dłuższego 
czasu nielegalny ,przem yt" naiwnych, rekru­
tujących się z okolicznego włościaństwa. Po 
wyłudzeniu od ofiary 400 dolarów, zwabiał 
ją mętnemi obietnicami wspaniałych szans 
osadnictwa w  Kanadzie lub Am eryce Poł. — 
do Gdańska, gdzie wpadała w  sieci centrali 
zbrodniczej bandy. Banda ta dysponowała 
wielką ilością zorganizowanych dobrze płat­
nych agentów.

Aresztowano między innym i wójta wsi 
Połowiec (powiat Czortków) Antoniego T y l­
nego, jakoteż sekretarza gminnego Wasyla 
Iwasiowa. Szajka dysponowała pozatem szta­
bem „doświadczonych w  robocie“  osobników, 
którzy dostarczali fałszywych paszportów, 
względnie pod fałszywem nazwiskiem odsta­
w iali omamionych emigrantów z Gdańska do 
Urugwaju (a nie, jak im przyrzekali, do K a­
nady lub Argentyny) —  gdzie nieszczęśliwi 
szybko dochodzili do rozumu wśród zabój­
czych warunków, nie mając ani gotówki ani 
też możności powrotu do kraju. Niebawem 
nastąpią dalsze aresztowania.

A m atorka dolarów.
ZBO RÓ W . Naczelnik poczty Edward 

Łazarcwicz z Jezierncj, pow. Zborów, zgło­
sił miejscowemu posterunkowi P. P., że od 
dłuższego czasu w Urzędzie pocztowym  s y ­
stematycznie są wykradane z listów dolary 
i różne rzeczy z pakunków amerykańskich. 
Jak  wykazały przeprowadzone dochodzenia, 
kradzieży tych dopuszczała się Antonina 
Ziemba, lat 18, służąca naczelnika poczty Ła- 
zarewicza, któńa każdego dnia między godz. 
5—7 w czasie nieobecności służby pocztowej

sprzątała w urzędzie i wtedy za pomocą klu­
cza, przechowywanego w kancelarji od szu­
flady biurka, w której znajdowały się prze­
syłki i listy amerykańskie, dostawała się do 
środka i systematycznie rozklejała listy i w y­
kradała dolary. Przyznała się ona do winy 
i zeznała, że skradzione rzeczy i pieniądze 
dawała do przechowania swej matce Apolo- 
nji. W  czasiie rewizji zakwestjonowano 10 
doi. Antoninę Ziembę, przekazano Sądowi 
grodzkiemu w Zborowie.

Z zem sty osobistej.
B U C Z A C Z . W  czasie dochodzeń, p ro ­

wadzonych w sprawie postrzelenia Emila 
Kryckiego i jego żony Antoniny na drodze 
w  Zaleszczykach małych, pow. Buczacz, post. 
P. P. w Jazłowcu ujawnił faktycznych spraw­
ców usiłowanego morderstwa. Jak  w ynika 
z przeprowadzonych dochodzeń w tej spra­
wie — Kruszelnicki Juljan, lat 50, Rusin 
i żona tegoż Ju lja, lat 40, Polka, namówili 
Jana Gawlika, lat 23, Polaka, zam. w Lesz- 
czańcach, pow. Buczacz, Emila Krzywolicza, 
lat 23, Polaka, zam. w  Jazłowcu, pow. B u ­
czacz i Wasyla Pendzija, lat 2 1, zam. w 
Leszczańcach, pow. Buczacz, aby za opłatą 
10 doi. am. zamordowali K ryckich, gdy c. 

będą przejeżdżać obok lasu na rozprawę są­
dową do Sądu grodzkiego w Buczaczu.

Krzyw olicz zaprowadził Gawlika i Pen-, 
dzija na miejsce, gdzie obok lasu miał być do­
konany zamach i tu wskazał Gawlikowi i. 
Pcndzijowi K ryckich, gdy ci nadjechali, jako 
tych, na których zamach ma być dokonany. 
Wówczas Gaw lik z za okopu leśnego wystrze­
lił ze strzelby myśliwskiej do K ryckich, ra­
niąc Kryckiego i jego żonę Antoninę.

Przesłuchani K rzywolicz i Gaw lik przy­
znali się do winy i opisali dokładnie całe 
zajście. Za postrzelenie Kryckich Gaw lik od 
Krzywolicźa dostał 3 doi. Przeprowadzona 
rewizja u wyżej wym ienionych za bronią 
nie dała pozytywnego wyniku. Sprawców u- 
siłowanego morderstwa, a to : Juljana Kru-
szelnickicgo, Jana Gawlika, Emila K rzyw oli­
cza i Wasyla Pendzija przytrzym ano i prze­
kazano Sądowi grodzkiemu w Buczaczu. Na 
Julję Kruszelnłcką wygotowano jedynie do­
niesienie karne, ponieważ jest chorą. Prze­
słuchani Kruszelniccy zeznali, że nie chcieli, 
aby sprawcy zamordowali Kryckich, lecz aby 
ich pobili.

Zajście to było zemstą osobistą ze strony 
Kruszelnickich, ponieważ ci z- Kryckim i 
od kilku lat żyją w  niezgodzie i czę­
sto mieli spory sądowe. Sąd powiatowy 
w Buczaczu po przesłuchaniu zawiesił areszt 
śledczy n'ad Kruszelnickim, Gawlikiem  i 
Krzywoliczem , zaś Wasyla Pendzija po prze­
słuchaniu zwolnił, ponieważ przyznał się do 
winy i będzie odpowiadać z wolnej stopy.

Odkrycie cennego źródła w Krynicy.
Geolog krakowski, prof. dr. N o ­

w ak, natrafił w  K ryn icy  na ślad so­
lanki gazującej, jaką w  całej Europie 
posiada tylko niemieckie uzdrowisko 
Bad Nauheim. O dkrycie to ma o l­
brzym ie znaczenie dla przyszłego roz­
w oju K ryn icy , która już dziś posiada 
nader silne w ody, jak zdrój Zubera,

czterokrotnie silniejszy od V ichy, 
i inne. Gruntowne wiercenia rozpocz­
ną się już w  lecie b. r. i jeśli dadzą 
rezultaty, jakich spodziewa się dr. 
N ow ak, wówczas K rynica stanie od- 
razu w rzędzie uzdrowisk o świato- 
wem znaczeniu.

Ze srebrnego ekranu.

Koniec świata.
Kinoteatr

Monumentalne dzieło francuskiej 
produkcji film owej, reżyserowane 
przez Gancefa, posiada aż trzy intere­
sujące problematy: przyrodniczo-fe-
nomenologiczny, psychologiczny i 
ideowy. Problematy te sprowadzają się 
w akcji do trzech w ątków : jak bę­
dzie wyglądał koniec świata, jak będą 
nań reagować pewne grupy ludzkie i 
co rna się wydźwignąć z pracy ducha 
ludzkiego w chwili katastrofy j po 
niej.

W ątek psychologiczny, w  który 
wpleciono niebanalną i mocną intry­
gę miłosną, był łatwy do odgadnięcia.
N a tle powszechnej paniki walka o pie 
niądz, chęć użycia, zagłuszenie ostat­
nich momentów istnienia, lub prze­
ciwnie: kontemplacja religijna i spo­
kojne wyczekiwanie śmierci. W yzy­
skano tu doskonale typowe sceny z 
wszystkich części świata, w  których 
widzim y reakcję charakterystyczną

„L e w “ .
dla poszczególnych ludów i ras: sza­
leństwo w  Europie, fanatyczną eksta­
zę religijną w świecie muzułmańskim, 
strach i zamawianie zniszczenia czara­
mi u dzikich plemion afrykańskich, 
spokój na dalekiej, podbiegunowej 
Północy.

Część fenomenologiczna — to pra­
w dziw y popis reżyserii i technicznych 
warsztatów. Obraz katastrofy, mocno 
przypom inający wojnę, lub trzęsienie 
ziemi, obfitował jednak w  zjawiska 
świetlne, związane ze zderzeniem k o  
mety z ziemią, i cudownie oddał nie­
pokój, nieład, chaos i niezwykłość w 
przyrodzie. Do najpiękniejszych scen 
należy niepokój ptactwa w  chwili zbli­
żenia komety.

Ale idea tego filmu, który zrazu 
zdawał się nowem wcieleniem walki 
A rym ana z Ormuzdem, opowieścią o 
walce dobrej i złej siły na świecie, naj- 
niespodzianiej okazała się propagan­

dą ...Paneuropy. N ie m am y nic prze­
ciw pięknej idei Brianda, ale ukazanie 
jej, jako jedynej zdobyczy nowego 
świata, który ma się z gruzów naro­
dzić, ukazanie jej wśród „znaków  na- 
niebie i ziemi“  i wstrząsających scen 
ogólnej zagłady — jako jedynej pozy­
tywnej spuścizny starej ludzkości — to : 
już zabawne i nieprzekonywujące.

W  tych warunkach mogła znisz­
czeniu ulec tylko część „świata’1, t. j. 
ziemi. Prawdopodobnie ocalały okoli­
ce. w  których odbywała się doniosła! 
konferencja Ligi Narodów...

Powszechny kataklizm i paneuro­
pejskie idee zatopiły losy głównych 
bohaterów — z korzyścią dla film u, 
ale ku rozpaczy większej części publicz 
ności, która nie mogła się dowiedzieć, 
„czy  Num a wyszła za Pompii|USZa" 
i wobec tego długo nie chciała opusz­
czać swych miejsc. J .  G , Ł.

Tajemnica dzienni­
karska.

Senator A rthur Cappcr wniósł do Senatu 
Stanów Zjednoczonych projekt ustawy, w 
myśl której wydawcy, redaktorzy i pisarze 
mają być zwolnieni od obowiązku składania 
przed sądami i parlamcntarncmi komisjami 
śledczemi zeznań o źródłach udzielanych im 
poufnie inform acyj. Odesłana do komisji 
prawniczej ustawa ma wszelkie szanse uzyska­
nia w Senacie większości głosów. Autor jej, 
sen. Capper, będący w  młodości swej zccerem, 
a następnie pisarzem i redaktorem, obecnie 
jest wydawcą szeregu w pływowych am erykań­
skich dzienników.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 18 marca.

LW Ó W  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E 
R O Z G ŁO ŚN I LW O W SK IEJ. O godz, 15 .35 : 
Lwowski kącik harcerski. — 19.30: „Jó zef
Piłsudski w  poezji", recytacje p. J . Steine- 
ra. — 20.00: Pogadanka literacka p. Idy
Wieniewskiej. — a 1.45: Wieniec mclodji pol­
skich, w wykonaniu zespołu symfonicznego 
Koła T . S. L. im. Tadeusza Kościuszki w 
Lewandówce. — 23.00: M uzyka taneczna z 
teatru-variete „Bagatela" we Lwowie, orkie­
stra p. Alfreda Melodysty.

Godz. n .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwtatorjum Astronomicznego w W ar­
szawie, hejnału z W ieży Marjackiej w K ra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 12 .10 : Koncert z płyt gram ofono­
wych. (Płyty z firm y Kaim  i Syn we L w o ­
wie, ul. Kopernika 11 .)  — 13 .10 : Transmisja 
z Warszawy. Kom unikat meteorologiczny.. 
Dalszy ciąg koncertu z płyt gramofonowych.. 
13 .2 5 — 14.20: Przerwa. — 14.20: Transmisja 
z W arszawy. Kom unikat gospodarczy. — 
14.40: Transmisja z W arszawy. Odczyt dla 
m aturzystów p. t. „Zagadnienie samorództwa 
i odkrycia Pasteur‘a“  (dział „B iologja"), wygł. 
prof. St. Sumiński. — 15.00: Transmisja z
W arszawy. Odczyt dla m aturzystów p. t. 
„R zym  starożytny" (dział „H istorja"), wygł. 
prof. Jan Jakubowski. — 15.20 : M uzyka z. 
p łyt gram ofonowych. — 15 .35 : Lwowski,
kącik harcerski. — Transmisja z W ar­
szawy. N ow y tom „P ism " Józefa Piłsudskie­
go, wygł. prof. Władysław Malinowski. — 
16 .10 : Kom unikat dla żeglugi i rybaków. — 
16 .15 : Transmisja z W arszawy. Kwadrans dla 
najm łodszych: obrazek Ew y Zarem biny „O  
butkach-szałaputkach". Program  dla dzieci 
starszych: Młode lata Józefa Piłsudskiego. — ■ 
16.45: Koncert z płyt gramofonowych. — 
17 .15 :  Transmisja z K atow ic: ,,Z  w ypraw
narciarskich", wygłosi dr. Kazimierz Załuski- 
17.45: Transmisja z W arszawy. Koncert po­
pularny w  wykonaniu orkiestry P. R ., pod 
d yr. Józefa Ozimińskiego. — 18 .35 : Rozm ai­
tości. — 19.00: Transmisja z W arszawy. U- 
roczysty capstrzyk z przed Belwederu. — 
19 .30: Józef Piłsudski w poezji — recytacje 
p. J .  Steinera. —• 19.40: Transmisja z W ar­
szawy. Prasowy Dziennik R adjow y i odczy­
tanie lwowskiego programu na dzień następ­
ny. — 19-55: Płyta gramofonowa. — 20.00: 
Pogadanka literacka p. I. Wieniewskiej. — 
2 0 .15 : Transmisja z W arszawy. Odczyt mu­
zyczny. — 20.30: Transmisja z Warszawy..
Koncert wieczorny. — 2 1.30 : Transmisja z 
W arszawy. Kwadrans literacki. — 21.45:
Wieniec mełodji polskich, w  wykonaniu ze­
społu symfonicznego Koła T . S. L. im. T a ­
deusza Kościuszki w Lewandówce. — 2 2 .15 : 
„Podarek im ieninowy", pogadanka p. Żuko- 
tyńskiej - Leszczycowej. — 22.25: U twór
w  wykonaniu sespołu symfonicznego Koła 
T . S. L. na Lewandówce. — 22.50: Transmisja 
z W arszawy Kom unikaty. — 23.00— 24.00:
M uzyka taneczna z tdatru-variśtć „Baga­
tela" we Lwowie, orkiestra p. Alfreda Melo­
dysty.
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OgłoszerU urzędowe. I
F I R M Y .

L. cz. II. Firm. 1312/30/A  IV  78. Do ts. 
rejestru handlowego Oddział „A “  przy firmie 
„Frankenbusch i Jachim owicz Dental-Depot 
w Krakow ie" wpisano dodatkowo: Dzień wpi­
su: 1 1  grudnia 1930. Do firm y przystań1' 
spólnik jawny W iktor Raber zam. w K rako­
wie ul. Mogilska 8. Do zastępstwa spolki u- 
prawnieni są obaj spólnicy zbiorowo którzy 
podpisywać będą firmę w ten sposób, że pod 
wyciśniętym lub wypisanym brzmieniem fir­
m y umieszczą swe podpisy. Wpisano na pod­
stawie podania z dnia i i  grudnia 1930.

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków , dnia 1 1  grudnia 1930. 2 17 1

L. cz. II Firm. 118 /3 1/A  IV  90. Do ts. 
rejestru handlowego Oddział ,,A “  przy firmie 
„M ichnik i Spółka" wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 26 stycznia 19 3 1. Firmę „M ich­
nik i Spółka" wykreśla się z ts. rejestru hand­
lowego Wpisano na podstawie podania z dnia 
22 stycznia 19 3 1 r. 2 172

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 23 stycznia 19 31.

Firm . 33/31/A  513 . Zm iany dotyczące 
wpisanej już firm y pojedynczej. Dnia 24 lu­
tego 19 3 1 wpisano do rejestru handlowego 
przy firmie Państwowa Fabryka Związków 
A zotow ych w Mościcach, następujące zmiany:
Z  dniem 1 lutego 19 31 mianowany został N a­
czelnym Dyrektorem  Inż. Eugenjusz K w iat­
kowski. 2236

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 23 lutego 19 31.

Lcz. Firm. 511/30/Stow . I. 355. Wpis do 
rejestru spółdzielni. Wpisano do rejestru sto- 
wta.rzyszeń przy firm ie: „Tow arzystw o Za­
liczkow e" stowarzyszenie z ogr. poręką w 
Sassowie w likwidacji, że na podstawie uchwa­
ły  walnego zgromadzenia i po ukończeniu li­
kwidacji powyższą firm ę z rejestru się w y ­
kreśla. . 2244

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia 20 listopada 1930.

Firm. 733/30/Rej. A  I. 297. Wpis do re­
jestru handlowego firm y kupca pojedynczego. 
Siedziba firm y: Białykam ień. Brzmienie fir ­
m y: H urtownia tytoniu w Białymkamieniu 
Chana Zwerdling. Przedmiot przedsiębiorstwa 
hurtowna i detajliczna sprzedaż wyrobów  ty ­
toniowych. W łaścicielka: Chana Zwerdling.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia 26 grudnia 1930. 2145

Lcz. Firm . 65/30/Stow. I. 725.  ̂ Wpis zm ia­
ny do rejestru stowarzyszeń. Wpisano do re­
jestru stowarzyszeń przy firm ie: Spiłka T or- 
howelno-kredytowa „S y ła " stow. z obmeże- 
noju por. w Gołogórach, że na wniosek Rady 
Spółdzielczej powyższe stowarzyszenie roz­
wiązuje się z urzędu i likwidatoram i ustana­
wia się ks. H ryhorija Pańczyszyna i  Stefana 
Biłyńskiego z Gołogór. O rozwiązaniu ogłosi 
zarząd likwidacyjny trzykrotnie w piśmie 
przeznaczonem do ogłoszeń stowarzyszenia, 
wzywając równocześnie wierzycieli do zgło­
szenia swych roszczeń i przeprowadzi likw i­
dację w myśl przepisów ustawy o spółdziel­
niach.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia 21 listopada 1930 2247

Firm . 69/30/Stow. I. 273. Wpis zmiany 
do rejestru stowarzyszeń. Wpisano w re je­
strze stowarzyszeń przy firmie Spółka O- 
szczędności i pożyczek stow. zar. z nieogr. 
por. w Skwarzawie, że na wniosek R ad y Spół­
dzielczej w Warszawie rozwiązuje się pow yż­
sze stowarzyszenie z urzędu i ustanawia się 
likw idatoram i Mikołaja Zielińskiego i Pawła 
Łopucha w Skwarzawie. O rozwiązaniu ogłosi 
zarząd likwidacyjny trzykrotnie w  piśmie 
przeznaczonem do ogłoszeń stowarzyszenia, 
wzyw ając równocześnie wierzycieli do zgło­
szenia swych roszczeń i przeprowadzi likw i­
dację zgodnie z postanowieniem art. 76— 84 
ustawy o spółdzielniach. 2248

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia 23 listopada 1930.

Firm. 68/3o/Stow. I. 465. Wpis zmiany do 
rejestiu spółdzielni. Wpisano w rejestrze sto­
warzyszeń przy firm ie Spiłka oszczadnosti i 
poziczok stow. zarej. z nieobm. poruk. w Żu­
kow ie pow. Złoczów, że na wniosek R ady 
Spółdzielczej stowarzyszenie powyższe ro z­
wiązuje się z urzędu i ustanawia się likwida­
torami Ks. Iwana Malinowskiego z Żukowa i 
Semka Repeckiego z Kropiwnej. O rozwią­
zaniu ogłosi zarząd likw idacyjny trzykrotnie 
w piśmie przeznaczonem do ogłoszeń, w zyw a­
jąc równocześnie^ wierzycieli do zgłoszenia 
swych roszczeń i przeprowadzi likwidację w 
m yśl przepisów ustawy. 2249

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia 23 listopada 1930.

Lcz. Firm . 204/30/Nsp. 435- Wpis zmiany 
do rejestru spółdzielni. Wpisano w rejestrze 
sPó dzielni przy firm ie: Bank Kupiecki w  G o ­
łogórach spółdzielnia zarejestrowana z ogra­
niczoną odpowiedzialnością, że walne zgro­
madzenie członków spółdzielni uchwaliło 
zmianę §§ 1, 35, 4-8, 60 i 83 statutu w sposób 
oznaczony w odpisie protokołu obrad tegoż 
zgromadzenia z dnia 8 kwietnia I 930, Brzmie­
nie firm y opiewa odtąd: Kasa Kupiecka w  
Gołogórach spółdzielnia zarejestrowana z o- 
graniczoną odpowiedzialnością. Pismem prze­
znaczonem do ogłoszeń spółdzielni jest k tóry­
kolw iek dziennik lwowski redagowany w ie- 
zyku polskim. 22 ?°

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia 20 listopada 1930.

L. cz. II  Firm . 1353/30/A. IV . 2 5 1. Do 
ts. rejestru handlowego Oddział „ A "  przy

firmie „Św it" Fabryka zapałek Dr. R . Friih- 
ling — wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 20 
grudnia 1930. Właściciel firm y Dr. Rudolf 
Friihling adwokat w Krakowie — zmarł. 
W łaścicielką firm y jest Rudolfina z Lubline- 
rów Friihlingowa w Krakowie ul. Zw ierzy­
niecka 1 1 .  Wpisano na podstawie podania z 
dnia 17  grudnia 1930 r. oraz dekretu przy­
znania spadku z daty Kraków  14 maja 1926 r. 
A . K. 408/25/12. 2 177

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 19 grudnia 1930.

Lcz. II Firm . 193/31/C . V I. 577. Do ts. 
rejestru handlowego Oddział „ C “  wpisano: 
Dzień wpisu: 16 lutego 19 3 1. Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością po myśli ustawy 
z dnia 6 marca 1906 r. L. 58 Dz. p. p. oparta 
na kontrakcie Spółki z daty Kraków  31 stycz­
nia 19 3 1 L. R . 36245. Brzmienie firm y: „H u r­
townia spożywcza", Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością. Siedziba: Kraków, ul. Flo- 
rjańska 47, I p. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
handel na własny i obcy rachunek ziem iopło­
dami, mąką i przetworami płodów rolniczych. 
Kapitał zakładowy wynosi 20.000 zł. wpłaco­
ny w całości. Zarząd spółki składa się z dwóch 
zawiadowców. Zawiadowcami spółki ustano­
wiono D ra Artura Gutcntaga, kupca w K ra­
kowie ul. Smoleńsk 25 i Ernsta Lembergera, 
dyrektora Banku w W jedn;u I, Universitats- 
strasse 5. Podpis firm y następuje w ten spo­
sób, że pod wypisanem lub mechanicznie wy- 
ciśniętem brzmieniem firm y położy swe na­
zwisko którykolw iek z zawiadowców, prz5r- 
czem w razie podpisu firm y przez prokurenta 
z dodatkiem prokurę wskazującym winien ją 
również podpisać jeden z zawiadowców. Czas 
■trwania spółki na przeciąg 5 lat. R ok obra­
chunkow y: kalendarzowy. Przepisy dotyczą­
ce likwidacji zgodne z ustawą. Wpisano na 
podstawie podania z dnia 7 lutego 19 3 1, kon­
traktu spółki z dnia 3 1 stycznia 19 31 LR . 
36245 oraz protokołu Walnego Zgromadzenia 
z dnia 31 stycznia 19 3 1 LR . 36246. 2176

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 14 lutego 19 3 1.

II. Firm. 197/31/B. I. 192. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „B “  przy firm ie: „Ż eglu­
ga Polska Spółka Akcyjna w K rakow ie" w pi­
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 19 lutego 19 21. 
Członek Zarządu: Dr. Hieronim Jurczyński 
ustąpił. Członkami Zarządu w ybrano: Dra
Stanisława Sołtysa, przemysłowca w Krakowie 
ul. Lelewela 1. 9 i Józefa Sasa, urzędnika pry­
watnego w Jaworznie. Wpisano na podstawie 
podania z  dnia 9 lutego 19 3 1, oraz protokołu 
posiedzenia R ady Nadzorczej z dnia 12  stycz­
nia 19 3 1 r. 2175

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
K raków, dnia 10 lutego 19 31.

Firm . II. 1094/30/C. V I. 547. Do ts. re­
jestru handlowego Oddział „C .“  przy firm ie: 
„N asz Papier" Spółka handlowa z ograniczo­
ną odpowiedzialnością w Krakowie — wpi­
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 6 listopada
1930. Zmieniono brzmienie art. V . kontrak­
tu spółki, k tóry  obecnie brzm i: „Przedm io­
tem przedsiębiorstwa jest prowadzenie han­
dlu papieru i przyborów piśmiennych oraz 
galanterji w Krakow ie". Wpisano na podsta­
wie uchwały Walnego Zgromadzenia z 15 
października 1930 L. R . 49405 i podania z 
dnia 17  października 1930. 2 18 1

Sąd okręgowy, W ydział II, handlowy.
Kraków, dnia 20 października 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 4077/30/7. Edykt. Dnia 30 kwietnia 

19 3 1 o godz. 9, biuro 6 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie licytacja: a) całej realności
obj. whl. 337 ks. gr. gm. kat. Jaw orów , sta­
nowiącej grunt orny i kośny, łącznej po­
wierzchni 53 a. 60 m. kw. Wartość szacun­
kowa 956 zł. Najniższa oferta 637 zł. 50 gr. 
b) całej realności obj. whl. 370 tejże gminy 
stanowiącej grunt orny i kośny, łącznej po­
wierzchni 77 a. 64 m. kw. Wartość szacun­
kow a 1209 zł. Najniższa oferta 806 zł. Pra­
wa, któreby tę licytację czyniły niedopusz­
czalną, należy zgłosić najpóźniej na terminie 
licytacyjnym  przed rozpoczęciem licytacji, 
gdyż inaczej nie m ogłyby one być dochodzo­
ne przeciw nabywcy w dobrej wierze. 2294 

Sąd grodzki, Oddział III.
Dolina, dnia 14 lutego 19 3 1.

E. V . 2016/30/15. Strona zobowiązana 
Izrael Emmer i Beila z Kirschenbaumów Em- 
merowa w Rzeszowie. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Chaima Bodnera 
w Rzeszowie odbędzie się dnia 17  kwietnia 
19 3 1 o godz. 1 1  przedpoł. w biurze N r. 7 na 
zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun­
towa Rzeszów. a) whl. 1745, pbud. lkat.
180/2 powierzchni 259 m. kw. stanowi o f i­
cynę i podwórze. W  oficynie mieści się w su- 
terynach 8 ubikacji, klatka schodowa z su- 
teryn z parteru do piętra. N a parterze 4
mieszkania o 1 pokoju i kuchni, na piętrze 
8 ubikacyj mieszkalnych. W artość szacunko­
wa 65.170 zł. Najniższa oferta 32.585 zł. 
b) whl. 1746, pbud. lkat. 180/3 powierzchni 
318 m. kw . N a pbud. stoi kamienica fronto­
wa, murowana, kryta blachą, z oficyną o po­
wierzchni 290 m. kw ., w podziemiu piwnice, 
8 ubikacyj, w parterze 3 sklepy z wejściem 
z u l ic y s ie ń  wjazdowa, 2 sklepy, magbzyn 
z wejściem^ z sieni. Na piętrze 2 pokoje,
nyża, pokój, kuchnia, nyża i sklep. Wartość 
szacunkowa 89.240 zł. Najniższa oferta
44.620 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 22<,g

Sąd grodzki.
Rzeszów, dnia 9 lutego 19 31.

E- 634/30. Edykt. Dnia 17  kwietnia 19 31 
o godzinie 1 1  rano odbędzie w Sądzie niżej

wymienionym licytacja połowy nieruchomo- / 
ści gminy kat. Puzniki składającej się z parc. 1 
grunt. 2274/8, 2278/9, 2316 /13 , 2323/24, |
2350/25, 2350/27 wraz z domem objętej whlv i 
82 N . ks. grunt. Pużniki zobowiązanego Ju r­
ka Prytulaka własnej, wartości szacunkowej 
7750 zł. Najniższa oferta wynosi 5.166 zl. 66 
gr. poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 2289
Tłumacz, dnia 10 marca 19 3 1.

E. X II. 6587/30. Edykt licytacyjny. Dnia 
23 marca 1931 o godzinie 10 rano biuro Nr. 
94 tutejszego Sądu odbędzie się licytacyjna 
sprzedaż realności whl. 2064, 116 3 , 1784,
1S5 1 gminy Jamnica, składającej się z parcel 
gruntowych i roli. Wartość szacunkowa w y ­
nosi 3000 zł. Najniższa oferta wynosi 2000 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nic nastaoi. 
Przynależności: chata drewniana blachą krvta, 
stajnia blachą kryta, 2 obrogi i 6 drzew owo­
cowych. 2316

Sąd grodzki, Oddział X II.
Stanisławów, dnia 5 lutego 19 3 1.

E. 7045/30. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
kwietnia 19 31 o godz. 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie licytacja połowy realności 
whl. 146 ks. gr. gm. kat. N ow y Sącz wraz 
z domem i drewutnią. W artość szacunkowa 
połowy realności 5.100 zł. Najniższa oferta 
2.550 zł. Prawa, któreby stały na przeszko­
dzie powższej licytacji, należy najpóźniej na 
terminie licytacyjnym  przed - rozpoczęciem 
licytacji w tym  Sądzie zgłosić, w przeciw­
nym bowiem razie prawa te na niekorzyść 
wierzyciela w dobrej wierze w odniesieniu do 
tych realności zrealizowane by być mo"H-. 
Zresztą odsyła się interesowanych do edyktu 
licytacyjnego, umieszczonego na tablicy sa­
dowej. 2322

Sąd powiatowy, Oddział IV .
N ow y Sącz, dnia 18 lutego 19 3 1.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 3029/31/19 R . Edykt. Komisarz dla 

sprostowania ksiąg gruntowych w Krakowie 
założył na nowo całe w ykazy hipoteczne księ­
gi gruntowej dla gminy katastralnej Kraków  
IX . Ludwinów oznaczone literami od 1 do 
155 . Te odnowione w ykazy hipoteczne wchodzą 

w życie dnia 21 marca 19 3 1. Od tego dnia na­
bycie, przeniesienie lub zniesienie nowych 
praw własności, praw zastawu i innych no­
wych praw hipotecznych może nastąpić je­
dynie przez, wpis do tychże odnowionych w y ­
kazów hipotecznych. Celem ustalenia powyż 
wyliczonych w ykazów  hipotecznych wdraża 
się postępowania w myśl par. 2 1 ustawy z 
dnia 25 lipca 187 1 L. 96 Dz. u. p. i wzywa się: 
a) osoby, które na podstawie prawa nabytego 
przed dniem 21 marca 19 31 żądają zmiany 
wpisów prawa własności lub posiadania, bez 
względu na to, czy zmiana ma nastąpić przez 
odpisanie, dopisanie lub przypisanie, przez 
sprostowanie oznaczenia nieruchomości, lub 
też w inny sposób; b) osoby, które już przed 
dniem 21 marca 19 3 1 nabyły na nieruchomo­
ściach powyż wymienionemi wykazam i hipo- 
tecznemi objętych lub też na ich częściach 
prawa zastawu, nadzastawu, służebności albo 
inne prawa, nadające się do wpisu hipotecz­
nego, o ile te prawa powinny być wpisane ja­
ko należące do dawnego stanu ciężarów, a 
dotąd nie zostały wpisane — ażeby do dnia 
2 1 września 19 3 1 włącznie w biurze Komisa­
rza dla sprostowania ksiąg gruntowych w 
Krakowie, w którym  nowe w ykazy hipotecz­
ne można przejrzeć, zgłosiły swe roszczenia, 
inaczej bowiem roszczeń tych nie możnaby 
już dochodzić przeciw osobom trzecim, któ­
re nabyły prawa hipoteczne w dobrej wierze 
na zasadzie wpisów niezaczepionych. Z g ło ­
szenia konieczne są także wtedy, gdy zgłosić 
się mającę prawa są widoczne z rozstrzygnię­
cia sądowego, albo gdy o nie toczy się postę­
powanie sądowe. Od zgłoszenia wyłącza się z 
pośród roszczeń wym ienionych pod a) te, 
które już w postępowaniu celem sprostowania 
ksiąg gruntowych zbadano i odesłano do dro­
gi prawa, a z pośród praw obciążających, w y ­
mienionych pod b), te, których odmówiono 
stronie podnoszącej roszczenie już w toku 
postępowania przekazawczego. Osoby, które 
chciałyby żądać zmiany, lub uzupełnienia 
przekazania ciężarów, przeprowadzonego hi­
potecznie na podstawie ustawy o sprostowa­
niu ksiąg gruntowych z dnia 1 1  grudnia 1907 
austr. dz. u. p. N r. 246 z powodu, że następ­
nie stan rzeczy, rozstrzygający pod względem 
przekazania ciężarów zmienił się wskutek ro z­
strzygnięcia sporu względem przekazanego do 
drogi sporu roszczenia o prawo własności, 
mają zgłosić roszczenie swoje najdalej na trzy 
miesiące przed upływem terminu edyktalne- 
go (par. 36 ust. 3 u. o spr. ks. gr.). Przyw ró­
cenie do poprzedniego stanu z powodu za­
niedbania terminu edyktalnego lub przedłu­
żenia tego terminu dla poszczególnych stron 
jest niedopuszczalne. 22s8-3

Sąd Apelacyjny, W ydział II.
Kraków, dnia 7 marca 19 3 1.

U P A D Ł O Ś C I .
L. cz. I 2 Sa 41/30/12. Postępowanie u- 

godowe wdrożone tus. uchwalą z dnia 10/5 
1930 do majątku dłużnika Naftalego Tobiasa, 
kupca w Zarszynie zastanawia się. 2287

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 2 sierpnia 1930.

L. cz. I 2 Sa 51/30/5. Postępowanie ugo­
dowe do majątku dłużnika Samsona Todera 
w Zarszynie zastanawia się. 2288

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 15 lipca 1930.

L. cz. I 2 Sa 56/30/10. Wdrożone tus.
• uchwałą z dnia 14 czerwca 1930 postępowanie

ugodowe do majątku dłużnika Arnolda 
Wachtla, kupca w Sanoku zastanawia się.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 23 września 1930. 2287

S 3/31./1. Do majątku Samuela i Serki 
Silbcrmanów kupców w Rym anowie otwie­
ra się konkurs. Komisarzem konkursowym  
S. O. Gustaw Bernhaut, zarządcą konkurso­
w ym  Stanisław Hescl not. w Rym anowie. 
Term in zgłoszenia pretensji wierzycieli do 
dnia 22 marca 19 3 1. Audjencja likwidacyjna 
odbędzie się dnia 17  kwietnia 19 31 godz. 9 
biuro N r. 10 w Sądzie okręgowym w Sanoku. 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 22 lutego 19 3 1. 2288

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
I. 2. T . 92, 93, 94/30. 1) Teodor vel Fecio 

T urko po Tym ku, 2) Michał Turko po T ym - 
ku i 3) Pelagja vel Pazia T urko po Tym ku 
przezwani „Szm ajda" rolnicy z Zawadki r y ­
manowskiej wyjechali przed 25 laty do A m e­
ryki, do kraju nie powrócili i nie dają żadnej 
wiadomości o sobie, a to 1) Teodor Turko od 
1920 r. 2) Michał Turko od r. 1906 zaś 3) 
Pelagja Turko od 1920 roku. W zywa sie o 
udzielenie wiadomości o nich do 12 miesiecy. 
Chodzi o uznanie ich za zmarłych. Kurato­
rem dla nieobecnych ustanawia się Piotra Se- 
nia w Zawadce rymanowskiej. 2286

Sąd okręgowy.
Sanok, dnia 2 1 stycznia 19 3 1.

T . 290/29/6. Maksymiljan Iwanów syn 
Iwana i Ahafji urodzony 8 listopada 18S7 w  
Łużkach w roku 19 15  jako żołnierz austrjacki 
zaginął bez wieści. Wiadomości o nim udzie­
lić należy tutejszemu Sądowi, który po sze­
ściu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie 
Ucząc od dnia tego ogłoszenia. 2293

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 30 kwietnia 1930.

T . 212/30/4. Mikołaj Pukało syn Stefana 
z Pinian, pow. Sambor, brał udział w walkach 
polsko-ukraińskich w roku 1919. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
W zywa się o udzielenie wiadomości o nim 
do 6 miesięcy. 2273

Sąd okręgowy.
Sambor, 26 stycznia 19 31.

I. 2. T . 19/30. Ignacy Więch ze Starej 
wsi zaginął na wojnie. W zywa się o udzielenie 
wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi o 
uznanie go za zmarłego. 2277

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 10 lutego 19 3 1.

T . 126/30/4. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Kazimierz Maj uro­
dzony 29 stycznia 1896 w Dulczy małej pow. 
Mielec syn Tomasza i K atarzyny jako żoł­
nierz b. austr. p. 17  obrony krajowej pp. oraz 
uczestnik wojny światowej, na froncie ro sy j­
skim w roku 19 15  bez wieści zaginął. W zywa 
się każdego o udzielenie tut. Sądowi lub jkgo 
kuratorowi i obrońcy węzła małżeńskiego 
Drowi Żm igrowowi adwokatowi w Tarnow ie, 
wiadomości o zaginionym, zaś poszukiwanego 
Kazimierza Maja w zyw a się, aby tut. Sąd u- 
wiadomił o swem życiu od dnia ogłoszenia 
tego edyktu do 6 miesięcy. 2240

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 2 marca 19 3 1.

T . 103/30. W drożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. W ładysław Czernią 
urodzony 10 kwietnia 1899 w Mielcu syn A n ­
toniego i Bronisławy z Małochlebów jako 
żołnierz b. austr. p. 40 pp. oraz uczestnik 
wojny światowej, na froncie włoskim w roku 
19 17  bez wieści zaginął. W zywa się każdego
0 udzielenie tut. Sądowi lub jego kuratorowi 
D row i Maschlerowi adwokatowi w Tarnow ie 
wiadomości o zaginionym, zaś poszukiwanego 
W ładysława Czernię wzywa się, aby tut. Sąd 
uwiadomił o swem życiu od dnia ogłoszenia 
tego edyktu do 6 miesięcy. 2239

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 2 marca 19 3 1.

T . 19/30. Jan  Powiadacz syn Sebastjana
1 Zofji, urodzony w r. 1898 w Turbji pow. 
Tarnobrzeg i tam zamieszkały, w czasie w oj­
ny światowej wcielony do 40 pp. b. austr. 
w r. 19 16  następnie w r. 19 17  do pułku czes­
kiego walczył na froncie włoskim, gdzie od 
r. 19 18  zaginął. Wdrażając postępowanie ce­
lem  uznania go za zmarłego w zyw a się aby 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu 
miesięcy. 2266

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 27 stycznia 19 31.

I. 5. T . 25/30/4. Paweł Czerepak syn W oj­
ciecha i Marji, urodzony w r. 1890 w G rę­
bowie i tam zamieszkały, wcielony przy m o­
bilizacji w r. 19 14  do 40 pp. b. austr. walczył 
na froncie rosyjskim gdzie w roku 19 14  zo­
stał ranny w kręgosłup i odtąd zaginął. W dra­
żając postępowanie ce em uznania go za zm ar­
łego, wzywa się aby zawiadomiono Sąd o za­
ginionym do sześciu miesięcy, poczem Sąd na 
ponowną prośbę rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 2265

Sąd okręgowy, W ydział I.
Rzeszów, dnia 27 stycznia 19 3 1.

T . 33/30. Marcin Pawełek syn Kazim ie­
rza i Agnieszki urodzony w r. 1897 w Jeżo- 
wem pow. Nisko i tam zamieszkały 2 począt­
kiem 1919  r. wstąpił do 37 pp. W . P. w Prze­
myślu, poczem wyruszył na wojnę i na fro n ­
cie ukraińskim został ranny w głowę w  lecie 
19 19  i odtąd^ zaginął. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się aby 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu 
miesięcy. 22g2

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 28 stycznia 19 3 1.

5fr. ?
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O D C I SW iadomości sportowe.
A. Z. S. (W A R SZ A W A ) — H O K E­

JO W Y M  M ISTR ZE M  POLSKI.
Rozegrane wczoraj w Katowicach 

decydujące spotkanie o hokejowe mi­
strzostwo Polski między AZS-em  
(Warszawa) a Leg ją (Warszawa) za­
kończyło się zwycięstwem drużyny 
akadem ików w stosunku 1 :0  (0:0,
0:0, 1:0), którzy temsamem zdobyli 
tytuł mistrza Polski. Decydującą bram ­
kę uzyskał Tupalski. Sędzia p. Sze- 
rauc.

PIE R W SZE  R O Z G R Y W K I P IŁK A R ­
SKIE W E  LW O W IE.

W  dniu wczorajszym, mimo, że 
boiska piłkarskie pokryte są jeszcze 
śniegiem odbyły się we Lwow ie pier­
wsze w tym  roku zawody trennin- 
gowe. I tak Czarni pokonali Świteź 
8:2 (5 :1) zaś Lechja zwyciężyła Baon 
Sanitarny 4:0 (2:0). Pozatem odbył 
się generalny trenning drużyny Pogo­
ni, która najbliższej niedzieli ma ro­
zegrać spotkanie towarzyskie z Le- 
chją,

PIŁK A  N O Ż N A  W  K R A JU .
Kraków: Cracovia _ Soła (Oświę­

cim) 20:0 (11:0 ). Rekordow e zw ycię­
stwo doskonale usposobionego mi­

strza Ligi. Garbarnia - Zwierzyniecki 
KS. 7:0 (4:0).

Legja - Wisła 2 :2  (22). W arszawia­
cy grali w  składzie osłabionym.

Poznań: Warta - Gedania (Gdańsk) 
4:2 (3:2).

Warszawa: Gwiazda _ Makkabi
4:2 O2).

N O W E  R E K O R D Y  L E K K O A T L E ­
T Y C Z N E  PA N .

W  czasie zawodów lekkoatletycz­
nych dla pań w hali krytej w Pozna­
niu Jasierska (Sokół) ustanowiła dwa 
nowe rekordy Polski a to w rzucie 
kulą jednorącz 11.6 4  oraz oburącz
20.01 m.

M IST R Z O ST W A  L W O W A  W  PIN G- 
PO N GU .

W  dniiu wczorajszym  zakończono 
indywidualne mistrzostwa Lw ow a w 
ping - pongu. Mistrzem został Brand 
przed Kuehłem i Muenzerem. Zeszło­
roczny mistrz Ehrlieh w  rozgryw ­
kach tegorocznych udziału nie brał.

B O K SE R ZY  PO G O N I Z W Y C IĘ Ż A ­
J Ą  S T A R T  9:7.

Odbyte wczoraj w  sali Sokoła M a­
cierzy zawody bokserskie Pogoń-Start 
przyniosły zwycięstwo drużynie Pogo­
ni w stosunku 9:7.

7%  pożyczka stabilizacyjna 82'25
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 —
8°/o listy zastawne Banku Rolnego 94 '—
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94 '—
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 104'50

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa 16 marca 1931
Dolary St. Zj. 8'92'25
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Szwajcarja 
Włochy

124-38 00 
357 -7 7 -- 

43-36-25 
8-9108 

34-93 00 
1 7 1 - 7 5 -  

46-77-—

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm 
Gdańsk (of.) 
Kopenhaga 
Praga 
Wiedeń 
Berlin

5-3100 
34-92-25 

239-05 — 
173 30 - 
239-05-— 
26-44-50 

125-4500 
212-51*—

O G Ł O S Z E N I E .  
Likwidator SPÓŁKI PO ŻYC ZK O W EJ, stow. 
zarejestr. z ogr. por. w Rohatynie w likwi­
dacji, zaprasza członków Towarzystwa na 

W ALNE ZGROM ADZEN IE 
które odbędzie się w dniu zz marca 1 9 3 1 , 
o godzinie 3 popol., w lokalu Stow., z nastę­

pującym porządkiem dziennym:
1 ) Sprawozdanie likwidatora z czynności 

likwidacyjnych.
2) Wniosek likwidatora o zakończenie 

likwidacji i wykreślenie Towarzystwa z re­
jestru.

3) Uchwalenie likwidatorowi absoluto- 
rjum. 229?

ABRAHAM  I. GOLDSCHLAG.

Notowania
GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 14 marca 1931

Berlin 1 6 9 T 0 - -  N. Jork 710-05-—
Budapeszt 123'83-00 Paryż 27-7900
Bukareszt 4"22"00 Praga 21'03 08
Kopenhaga 189 8 0 — Warszawa 79"83'00
Londyn 34"50"08 Zurych 136"60'00
Medjolan 37"21"— Czerniowce 4 3 5 0

A K C J E .
Renta majowa 0'90'09 
Renta lutowa T00 0 
Dunaj S. Adria 88"20
Bankverein
Poldi Hutten
Landerbank
Rima
Skoda
Hipoteczny
Kolej półn.
Cement
Zieleniewski
Apollo
Fahto
Karpaty
Galicja

16-40 
113-25 
21-75 
63-60 

309-50 
61-— 

15-30-— 
76-75 
2T 34 

124-—  
0-50 
2-45 

20-10

Silesia
Alpiny
Berg u. Hut.
Kompas
Unionbank
Bodenkredit
Kreditanstalt
Au str. kol. p.
Goleszów
Browary
Prager Eisen
Siersza
Nafta
Rakszawa
Bank Małop.
Schodnica

2000 
19-95 

598-50 
12-25 
3-30 

94 ’— 
46 70 
3 8 0 5  

238- - 
106-50 
5 6 9 - -  

12-75 
28-50 
— •50 
— ■30 
1 0 - —

giełdowe.
O statnie w iadom ości 

g iełdow e.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 16 marca 1931 
Bank Dysk. 108"— Modrzejów 7 '—
Bank Handl. 108-— Ostrowiec B. 42 00
Bank Kredyt. 110 -— Sole potas. 90' — 
B. Z w. Sp. Zar 65 00 Starachowice 12"50
Puls 56 ’— Częstocice 30"00
Bank Polski 134"— Syndykat roln. 10"—
Dąbrowa 42 50 Zieleniewski 30"50
Siła i światło 6 4 ’— Zawiercie 38"—
Spiess 80"— Haberbusch 102"—
Cukier 29"40 Borkowski 3- -
Węgiel 32 50 Bank Mołop. 27"—
Norblin 35 ’— Klucze ~ "—
Cegielski 4 0 2 5  Siersza 29"50
Lilpop Rau 20"50 Rudzki 10-00
Bank Zach. 65"— Spirytus 22"—
Firlej 14"50 Wysoka 135"—
4%  pożyczka inwestycyjna 95"—
5%  pożyczka dolarowa 45'00"—
5 %  pożyczka konwersyjna 50 ’—
3%  pożyczka budowlana 45"25 
5%  pożyczka kolejowa 1920 r. 46"—
6%  pożyczka dolarowa 1920 75"—

Chemika Dra Franzosa, jedyny radykalny 
i wypróbowany środek (nacieranie) przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, postrza­
łowi, ischiasowi i tp. Żądać w aptekach
WYRÓB i GŁÓWNA SPRZEDAŻ
APTEKA MfKOLASCHA
LW Ó W , K O PER N IK A  1,

PRACOWNIA ARTYST. FOTOGRAFII i POWIĘKSZEŃ
H F W N F R A  <właśc- MARCIN JKber)lll_.ixixl_.rv,T a  koralnicka 4 poleea się.

Zakład naukowy Oi. j .  m m  Lwów
SupiAskiego —  aleja Cytadeli — Te!. 63-67 
P rzed szk ole i szk o ła  pow szechna.

Samowystarczalność! ! !
mieniarski wykonuje na miejscu pomniki, gro­
bowce i portale z granitów i labradorów szwedz­
kich po cenach fabrycznych Lwów Pilichowska.

Z ak ład  D entystyczn o-T echn ićzn y

FRANCISZEK WYDERKA
Lwów, ul. Łyczakowska 58. Ordynuje od 9-1 i od 3 -8

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 osu­
wają ból, swędzenie, krwawienia 
i zmniejszajążylaki. Sprzedają apteki.
F A B R Y K A  CHEM. - FAR M .

1. GĄSELKl i SYSOWIE III M IM IE
z PO K O JE, UM EBLOW AN E, frontowe, sło­

neczne, z balkonem (ewentualnie z w iktemj 
przy ul. Głowińskiego zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod „ 2  pokoje" do Administracji 
pisma. >■

. N A J T A Ń S Z E  Z  R O D Ł O  
PUCHU i  P1ER1A u  FIRM Y  

. .  3L, SU J O Y 3̂
TŁ1-.N910-57.O

A N A S T A Z J A  D R E W N O W SK A . 5 2 )

C ^ a t  y .
POW IEŚĆ.

— Co pani tak krzyknęła? C zy 
pani zobaczyła jakiego zwierza? — 
pytał ciekawie Gucio.

—  A  może żm iję? — wołała H a­
neczka. — W ielką, straszną żmiję?

— N ic nie zobaczyłam. Potknę­
łam się i o mało nie wpadłam do do­
łu — odparła Lulu, nie chcąc straszyć 
dzieci. — N óżka mnie boli. Zapro­
wadzicie mnie do domu, prawda?

Podstęp poskutkował. Dzieci w ło­
żyły pośpiesznie obuwie i ujęły ją 
troskliwie pod rękę.

— Niech się pani mocno na mnie 
oprze. Ja  przecież jestem mężczyzna 
— rzekł cicho Gucio.

— I na mnie też. Ja  też jestem 
mocna — chwaliła się Haneczka.

N a rzece plusnęło wiosło. Lulu o- 
bejrzała się i  zobaczyła Jędrka, odbi­
jającego od’ brzegu w małej łódce.

Dzieci puściły ją momentalnie i 
pobiegły ku wodzie.

— Ja  chcę też wiosłować! — wołał 
Gucio.

I ja też — wtórowała mu sio­
stra.

Jędrek, zobaczywszy Lulu, prze­
stał wiosłować i na twarzy jego odbił 
się wyraz trudny do nazwania. Było 
to coś w rodzaju przerażenia, pom ie­
szanego z rozradowaniem. Przybił do 
brzegu, uwiązał łódkę do palika i w y­
skoczył na trawę.

— Jędrek, Jędrek! — radowały 
się dzieci.

Lulu stała z opuszczonemi po bo­
kach rękami, niezdolna nietylko do 
żadnego poruszenia, ale i do jasno 
sformułowanej myśli. Chodziło jej po 
głowie, że między tajemniczemi noga­
mi i Jędrkiem , który zjawił się na 
rzece jak zaklęcie, musiał istnieć jakiś 
związek. T y lk o  jaki?

— Panienko!

— Bo dzieci chciały się przeje­
chać łódką. Może i panienka pojedzie?

— Skąd tyś się tu w ziął? — za­
pytała Lulu.

—  Jeździłem do wsi do. cieśli —

odpowiedział bez zająknienia chło­
pak. — Przejedzie się panienka. Jak  
nie, to ja pojadę z dziećmi, a panien­
ka poczeka. Niedaleko. Jeno do tam ­
tego zakrętu.

— N ie —- ocknęła się Lulu. — Ja  
z niemi pojadę.

W olałaby zabrać dzieci i wrócić 
do domu, ale wiedziała, że nie dałaby 
im rady. Nie mogła ich jednak pusz­
czać samych pod opieką Jędrka. G d y­
by się to doniosło do „sekutnicy", by­
łaby bieda.

Dzieci siedziały już w łódce. H a­
neczka na dnie, z wyciągniętemi przed 
siebie nóżkami. Gucio na dziobie, jak 
na koniu.

— Niech panienka siada — rzekł 
Jędrek i nim się zdążyła zorjentować, 
porwał ją wpół jak piórko i wsadził 
do łódki.

— H i! hi! bil — zapiały dzieci.
Lulu milczała. Bezceremonjalne za­

chowanie się lokajczyka napędziło jej 
do twarzy łunę krwi. Zaczynał ją tra­
ktować jako swoją, „pannę" i nie by­
ło na to rady. Objęła ramieniem H a­
neczkę i odwróciła głowę.

— Jedziem y daleko, daleko, do 
morza! — krzyczał Gucio-.

'Ł ó d k a  odbiła od brzegu. Jędrek 
wiosłował silnie i równo. Spojrzała na

niego ukradkiem i zauważyła, że jak  
zwykłe, nie spuszcza z niej oczu.

— Pani wpadła do dołu i złamała 
nóżkę, słyszysz, Jędrek? — rzekła H a­
neczka.

— Do jakiego dołu? Poco panien­
ka tam chodziła? — zapytał podejrzli­
wie chłopak.

N ie odpowiadając mu, zwróciła się 
do dzieci.

— Dzieci, wracam y!
— N ie! . nie! — zaprotestowała 

wrzaskliwie niesforna parka.
— N ie bajta się — . rzekł Jędrek. 

— Pojedziemy jeszcze kawałek i w y­
sadzę was na piasek po tamtej stronie.

, — Jędrek, ja każę wracać — rze­
kła ostrym  tonem Lulu.

— N ie! N ie! N ie! — wrzasnęły 
dzieci.

— Co panience tak spieszno? — 
odparł lokaj. — N ie pali się przecie. 
N ic panience nie zrobię — dodał zni-

. żonym  głosem.
Powstrzymała się z trudem od 

płaczu. W  tej chwili nienawidziła swe­
go nizinnego wielbiciela, do tego sto­
pnia, że gdyby mogła, strąciłaby go w  
fale rzeki.

(C. ‘ u- ii.).

CEN A O G ŁO SZ EŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r . — za 1 wiersz milimetrowy .-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadesłanem nekrologii 4 0  gr.  — w kromce, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  gr. — po kronice 5 0  g r . na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 8 0  g r . — drobne ogłoszenia za słowo 10 g r . — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . — Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł. — tekstowa 6 0 0  zł. — pierwsza

(pod nagłówkiem") 8 0 0  zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, teł. 29-19, pod zarządem Whdysława Germana. —  N aŁiytość pocztowa opłacona ryczałtem.


